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Z  Petersburga . 15 (2 7 )  grudnia .
B U L  L E T  Y  N Y

O  STANIE ZDROWIA N A JJA ŚN IE JS ZEJ  C ESAR ZOW EJ
A i.ex a n d r y  F e d o r ó w n y .

I.
N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  A l e x a n d r a  F e d o r ó w n a  

przepędziła noc dość spokojnie; stan gorączkowy  
^mniejsza się coraz bardziej, kaszel je s t  lżejszy. 

l2 g o  grudnia 1858 roku.

Stan gorączkowy N a j ja ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  A l e - 
* a n d ry  F e d o r ó w n y  przeminął; trwający zaś w o- 
kecnej porze kaszel, nie daje p ow odu  do żadnej 
szczególnej obawy.

13go grudnia 1858 roku.
Podpisał: Lejb-medyk Carell.

WIADOMOŚCI KRAJOWE11.
K urator okręgunaukow egoW arszaw skiego .— S p. P io t r  

bzwonkowslci, te s tam en tem  z d. 9 m arca 1821 r. zap isa ł  
na fundusz  s typ end ja lny  sum mę rs. 6 ,0 00 ,  od  k tó re j  
p rocen t p rzeznaczy ł  na edukac ję ,  żyw ność  i p rzyzw o itą  
°dz.ież dla je d n e g o  m łodzieńca  z jego  fainilji dom u 
D zwonków  skich, a gdyby  k re w n y c h  zacząw szy  od n a j­
bliższych aż do na jda lszych  nie b y ło ,  natenczas mają 
następować ci, k tó r z y  nazw isko  rze te lne  nosić, z domu 
tego pochodz ić  i w k ra ju  zna jdo w ać  się b ę d ą ,  g d y b y  
Zaś i tych zab rak ło ,  w tak im  razie  familja zięcia jego  
Antoniego K osińsk iego  syna  F io t ra ,  w tym  sam ym po­
rządku i sposob ie  ma k o rz y s tać  z tego zapisu. N ak o -  
niec w p rz y p a d k u  wygaśnięcia famiiji K osińsk ich , fu n ­
dusz zap isow y p rzy łączo ny  być  winien do ogólnego 
funduszu edukacyjnego .  N a s ty p e n d ja  w ybieran i być  
Uaają. n ie ty lko  w pokrew ieńs tw ie  najbliżsi,  ale w  k a ż ­
dym razie z pom iędzy  nich na ju bo żs i  G dy  z p o c z ą t­
kiem r. 1 8 5 8 /9  zaw ako w ało  s ty p en d ju m  z pomienio- 
°ego zapisu , p rze to  k u ra to r  w zyw a  o so b y  in te resso -  
"Ane, mające  w edle  p o w yższych  w a ru n k ó w  p ra w o  do 
korzystania  z tego d o b rod z ie js tw a ,  aby  najdalej w cią- 
§u dni 40 od daty niniejszego ogłoszenia ,  p rze d s taw iły  
kura torow i przy  s to sow ny ch  po dan iach  d o w o d y  k w a l i ­
fikacyjne, j a k o  to: 1) legitymacji familijnej,- 2) św iadec-  

 — ...   _

przez

«f. I. Mraszeuskiego.
T om I.

( Ciąg dalszy).
•'(Patrz Nr. K ron ik i  4.)

RESZTKI ŻYCIA.
POWIEŚĆ

Tajemniczy, skryty, poważny, Referendarz 
lie wiele m ówił o polityce choć ją lubił, ale 
trafiwszy na człowieka, który wedle jego  
przekonali, mógł go zrozumieć, rozwijał 
chętnie obszerne swe plany przyszłości Euro­
py i wnioski z różnego materjału przędzone, 
*etn pocieszniejsza żeReferendarz Wolterow- 
skim sposobem wielkie wypadki i względy  
bijając, z maluczkich okoliczności wyciągał  
Najważniejsze rezultata. I tak, choroba am ­
basadora, podróż kurjera, s łow o jakieś w y ­
leczo n e  przez znacznego człowieka były  
filąfi ziarnem mąjącem wyrodzić w przyszło-  

radykalne zmiany. Mylił się nieustannie,

tw o wład/.y  po licyjnej o stanie m a ją tk ow y m , p o ś w ia d ­
czone p rzez  w łaśc iw ą  zwierzchność; 3) m e t ry k ę  u r o ­
dzenia  k a n d y d a ta d o  s ty p e n d ju m ; 4) św iad ec tw o  szk o l­
ne j a k o  z a p is a n y je s t  w  pocze t  uczniów  i na k u rs  nauk  
uczęszcza .— R adca  ta jny  M uchanoic.—  N aczelnik  w y ­
działu, r ad ca  s tanu  A. Plewe

M agistrat m iasta W arszaw y .— Niegdy W aw rzyn iec  
Jó z e f  Zacharkiew icz, c z ło n e k  W arsza w sk ich  d e p a r t a ­
m en tów  rządzącego  senatu, te s tam en tem  w ła sn o ręcz ­
nym w d. 8 (S0) g ru dn ia  (8  48 r. sp o rządzo ny m , mię­
dzy innetni legatami, p rz e z n a c z y ł  p ro cen t  od  sum y rs. 
5 ,400  na n ieruchom ośc i w W arszaw ie  pod N. t 7786 hy- 
po teczn ie  zabezpieczone j,  na rzecz k u c h a re k  i lokai w y ­
znania ch rześcjańsk iego  w in. W arszaw ie ,  celu jących  
w iern ośc ią  i d ob rem  sp raw o w an iem  się. T e s t a t o r w  § 3 
obow iązk i k u c h a re k  i lokai w ten  sp o só b  okreś la: — 
,,Do ubiegania  się o nag rod ę  mieć b ęd ą  p raw o  n ie ty lk o  
ci, k tó rzy  n oszą  nazw ę lokai i w liberji chodzą , ale 
rów nież  i ci s łużący, k tó rzy  chociaż nie noszą  liberji 
ani nazw y lokai, p rzec ież  s łużąc  u osób mniej zam o­
żnych, nie ty lko  obow iązk i loka jsk ie  ale częs tokroć  
inne p racow itsze  pełnią. P o d o b n ież  ma się rozum ieć  
i o k u ch a rk a c h ,  że niety lko te b ę d ą  miały p raw o  u b ie ­
gać się o n agrody ,  k tó re  w yłączn ie  pośw ięca ją  się sa ­
mym obow iązk om  k u chark i ,  ale ta k ż e  i takie k tó re  
służąc  do w szystk iego  ( jak  nazyw ają  w dom ach  n ieza­
możnych),  o b o k  obow iązków  k u ch a rk i  inne np. m ło d ­
szej w ypełn iać  b ędą .  Z  p rocen tu  rs . 270 w ynoszącego, 
co roczn ie  w dzień św. Józefa  p rzy znaw ane  i w y p ła c a ­
ne b ę d ą  3 nagrody: ( s za  w ie lka  rs . 150, 2ga rs . 75, 
3cia rs. 4 5; l s za  n ag ro da  wielka p rzy zn an ą  będz ie  k u ­
charce  lub loka jow i ,  k tó rzy  przez la t 20 n iep rze rw an ie  
i nienagannie służyli u je d n ego  państw a ,  pana  lub pani, 
albo te ż  u ich zs tępnych  w p ros te j  lity i;- 2ga nag rod a  
p rzyzn aną  będz ie  za la t  15; 3cia za la t 10 tak ie jże  cią­
głej i n ienagannej służby. Do n agród  tych mają p raw o  
ubiegać  się w y łączn ie  k u c h a rk i  i loka je  z w yłączeniem  
w szy s tk ich  innych  s łużących . P ierw szego  ro k u  po 
śm ierci te s ta to ra ,  sk o ro  się fundusz z p rocen tu  na p r z e ­
znaczone nag ro dy  uzb ie ra ,  ma być  w y p ła co n y  samym 
k u c h a rk o m , drugiego sam ym loka jom , i tak  nas tępnie  
wiecznemi czasy .“ — O bow iązek  rozdzia łu  tych  nagród, 
w łoży ł te s ta to r  na m agistra t  m. W arsz aw y  p o d  p rze ­
w odn ic tw em  p rezy d en ta  miasta. W e d łu g  pow yższego  
p o rz ą d k n ,  w r. 1859 p rz y p a d a  kolej ro zdz ia łu  w spo- 
m nionych nagród  pom iędzy  lokai. K a n d y d ac i  chcący

ubiegać  się o ich po zyskan ie ,  winni p rz y  p o d an iu  do 
m agistra tu  m iasta  tute jszego, d o łącz y ć  n as tępu jące  d o ­
wody: i)  m e t ry k ę  urodzenia ;  2) ś ią ź e c z k ę  legitym a­
cyjną; 3) jeże li k a n d y d a t  j e s t  ro dem  z k ra jów  o śc ien ­
nych, dow ód ,  że używ a stanu  wolności osobiste j ,  w e ­
dle, form k ra ju ,  z k tórego p ochodz i;  4) ŚAviadectWo 
pana lub pani co do koud u ity ,  pośw iad czon e  co do  
tożsam ości p o d p isu  i rzetelności p rzez w łaśc iw ego  kom - 
inisarza policji w ykon aw cze j  i J W .  O ber-P o i iem a js t ra  
miasta W arszaw y; 5) x iążeczkę  s łużbow ą. W  razie  
b ra k u  k tó reg o k o lw ie k  z tych  d o w o d ó w , kan dy dac i  
o ich uzupełn ien ie  w zywani nie b ę d ą  i w pro s t ,  j a k o  
nie ma jący p ra w a  ubiegać się o nagrody ,  w  listę k a n ­
d y d a tó w  zamieszczeni nie zos tan ą .— T erm in  do  sk ła ­
dania  p o d a ń  w raz z dow odam i,  w yznacza  się o s ta tecz ­
nie do  d. 26 lu tego (10 marca) 1859 r. po tym  zaś t e r ­
minie, żadne  podan ia  p rzy jm ow ane  nie b ędą .  W  końcu  
magistra t  p ro s i  panów , ażeby  s łużącym  sw ym  w y d a ­
wali św iadec tw a  zgodne ze s tanem rzeczy  pod  wzglę- 
dem rod za ju  s łużby ,  liczby la t  i zale t ich  oso b is ty ch ,  
bo ja k k o lw ie k  na innej d ro dze  m agistrat nie zan ied ­
buje  zbierać  po trzeb n y c h  o tem w iadom ości,  zawsze 
j e d n a k  św iad ec tw a  te są  najg łów niejszym  do w o dem  
kwalifikacji.  —  P rezy d en t ,  rzeczyw is ty  ra d c a  s tanu 
Andrault. — Naczelnik kancellarj i Luceński.

*  S p is  zm arłych  w r. 1858 li tera tów  polskich .  
Co roku spisywaliśmy nasze straty literackie. 
Smutną tę kronikę i nadal prowadzić będziem, 
ale już w innej cokolwiek formie. Dotąd zlewali­
śmy ją  w  jedną całość ze sprawozdaniem całoro- 
cznem, teraz zaś wyłącznie na ten przedmiot zwró-  
ciwszy uwagę, będziem mogli tłómaczyćsię w sp o ­
sób nie tak pobieżny, jak to się dotychczas ro­
biło.

Nie dodajemy już tego, cośmy już dawniej 
zastrzegli, że teraz w spisie naszym pomieszcza­
my wszystkich, co kiedykolwiekbądż pisali i dru­
kowali po polsku, lub w  każdym innym języku,  
to jest tych, którzy zajmowali się czynnie lite­
raturą. Zmarli tedy w  r. z. w koleji chronologi­
cznej:

I. Dnia 13 marca w  W arszawie Wojciech Chg- 
c ie w sk i , b. professor matematyki w szkołach w o­
jewódzkich, przed i po roku 1830, później emeryt.

ale go to nie zrażało, bo się do omyłek nie 
przyznawał. Przymuszony życ z nimi prze­
cie, towarzystwo proboszcza i pana Joachi­
ma przekładał nad inne, u Żelizów bywał  
czasem w niedzielę z ceremonjalną wizytą i 
orderami w pętlicy, u Podkomorzanki rzadko 
z powodów które niżćj wyjaśniemy, Szambe- 
lana nie lubił. Pan Joachim był najczęściej 
powiernikiem jego błębokich postrzeżeń ty­
czących się polityki europejskiej, ale przy­
znać musimy że od nich uciekał pod różne- 
mi pozorami, bo nie było nudniejszego c z ło ­
wieka nad Referendarza gdy się tvdał w te- 
orje, i począł rozprawiać o systematach któ­
re sobie pobudował-

darz nieco ją z góry i protekcjonalnie tra­
ktował, dosyć lekko się z nią obchodząc, 
nigdy mu tego za z łe  nie poczytała.

Siostra jego panna Petroneila która całe  
życie przemieszkała w owym dworku, była  
sobie istotą prostą i starą panną jakich na 
świecie mnóstwo. W ierzyła w wielkość bra­
ta jak w ewangelją, a kochała go niezmier­
nie; za świętokradztwo uw ażała  powątpie­
wanie o tem co pan Referendarz powiedział, 
w nim upatrując wzór i typ godności, rozu­
mu, wykształcenia, i nim żyjąc tylko. To 
przywiązanie siostry było dla niój życia c e ­
lem, osłodą, zajęciem, a choć pan Referen­

Panna Petroneila miała czterysta złotych  
procentu i dworek w którym żyli za ca ły  
fundusz, ale przy wielkiej oszczędności i 
małych potrzebach, nieźle jej to wystarcza­
ło , a za powrotem brata zająwszy się d o ­
mem na koszt wspólny, bardzo już była  
szczęśliwa i spokojna. — Chuda, wysoka,  
z twarzą niezmiernie przedłużoną i wyzół-  
kłą, nie miała już żadnój pretensji do pię­
kności, ubierała się skromnie, a w łosy siwe 
pokrywając z przodu jakąś fa łszywą rudą 
plecionką, tak to czyniła nie starannie, że  
z pod niój widać było doskonale kosmyki 
srebrzyste, datę jej wieku wypisujące na czo­
le. Zresztą lata i z twarzy nie trudnó było 
wyczytać. Z boku było to coś nakształ me­
dalowego profilu jednego z rzymskich Ceza­
rów, nos potężny, czoło niskie, podbródek 
chudy a długo obwisły, policzki sprzyjające 
postrzeżeniom osteologicznym. Wyraz tw a­
rzy był poważny i surowy jak przystało na 
siostrę Referendarza, ale nie bez sarkasty­
cznego uśmieszku. Panna Petroneila chodo-



Rozprawy jego są drukowane po programmatach 
szkolnych, w lubelskim z roku 1830 up. je s t  jego 
„ k r ó t k a  bistorja matematyki czystej do końca X V  
wieku."

II. Dnia 16 marca w P-'ters^yrgu Józef Sakow­
ski,  znakomitych zdolności ezkhwie.k, wydawca 
Golleotaaeovv'z dziejopisów tu re ^ ię h  dla dziejów 
polskich, redaktor ,,Bałam,iitą ‘ w Petersbuigu, 
i t. d. Później poświęcił .eałkięgi literaturze 
rossyjskiej i był w niej pjm wsaiorjjgdną wielko* 
ścią, znany pod nazwiskiem sfirapiUeysa. |
Źył la t 58.

III. Dnia 19 mąrca w Warszawie Stan is ław  
Kostka Waśniewski,  nauczyciel szkół rządowych 
■w Warszawie i W ąchocku, przed i po roiru 1830. 
Autor dziełka „N auka czytania i pisowni,“ w y­
danego w r. 1848 w 2ch zeszytach, którego re ­
cenzja znajduje się w Bibljotece Warszawskiej 
z roku  1849 Tom  II przez Antoniego Wagę. N a­
leżał tedy W aśniewski do nieszczupłego dzisiaj 
grona grammatyków i pierwszy podobno w yna­
lazł ,,mównię.“ Chciał, jak  nowatorowie zeszło- 
rpczni, zmienić abecadło polskie. Urodził się 17 
listopada 18j3 roku, nad granicą pruską w Pło- 
ękiem. Żył lat 55.

IV. Dnia 22 marca] w Warszawie Józe f Komo­
rowski, jeden  z celniejszych artystów  dram aty­
cznych sceny warszawskiej. Zostawił kilka prze­
kładów z fraucuzkiego różnych c.ztuk teatralnych.

V. Dnia 16 kwietnia w Warszawie xiądz Ale­
xa n d e r  Przewłocki, professor akademji ducho­
wnej i instytutu szlacheckiego. Kilka mów jego i 
kazati było drukowanych.

VI. Dnia 12 maja w Galicji Karolina z R y l ­
skich  W ojnarow ska , autorka bardzo cenionej 
xiążki: „Pierścionki babuni.“ Żyła lat 42. Urodzo­
na w Połomyi w Galicji, dnia 24 listopada 1816 r.

VII. Dnia 16 maja w Łomży, Kaźmierz Grube- 
c/ci, nauczyciel szkoły powiatowej o 5eiu klassach 
w Łomży, autor „Elementarnych zasad arytm e­
tyki."  Zył lat 27.

VIII. Dnia 26 tnaja w Niegowicach pod G do­
wem w Galicji, A lexander  Ekiels/ci, b. officer 
wojsk polskich, k tóry  także coś pisał.

IX- Dnia 3 czerwca w Warszawie, Jan  Ossa- 
howski, doktór medycyny, wkońeu naczelny le ­
karz szpitala Marcinkanek w Warszawie. Autor 
kilku rozpraw lekarskich i dziełek w tym przed­
miocie.

X. Dnia 30 czerwca w Cieszanowie w Galicji, 
xiądz Kukasz Baraniecki,  arcybiskup lwowski o- 
brządku łacińskiego. Jes t  jedno  kazanie jego 
w druku, przynajmniej to jedno znamy, mianezaś 
było przy rozpoczęciu corocznego obchodu p a ­
miątki kanonizacji św. Franciszka de Hieronimo 
u  jezuitów we Lwowie, wyszło z druku 1841 r. 
Żył lat 60.

XI. D. 8 lipca w ętiełinie, x. Jan Pociej, prałat 
kanelerzkapituły chełmskiej obrządku greko-uni- 
ckiego, rektor seminarjum greko-uuickiego, autor 
dwóch dziełek: „O pierwotnym kościele obrze-
scjańskim" wydanego w roku 1852 i „O dziesię­
cinach kościelnych na Rusi" w roku 1845. To o-

w a ła  kanarki, m ia ła  dw a  pieski, m odliła  się  
gorliwie i lubiła  n adew szystko  nowinki. Ale  
czetnże się bawić miała? Naprzód m ia ła  tę 
w y m ó w k ę ,  że  i brata czasem  czem ś zabaw ić  
w y p a d a ło ,  powtóre, biedna istota w yd zied z i­
czona  gdyby się nie za jm ow ała  światem i 
ludźm i, cózby robiła na św iec ie?  N ie s ły ­
chany to b y ł  talent indagacyjny, b a d a w ­
czy i w yborna metoda w nioskow ania  c z ę s to ­
kroć  z niczego, z uśmiechu, z wejrzenia,  
z  chrząknienia o wewnętrznych usposobie­
niach, zam iarach i czynnościach  ludzi. Nikt 
zręczniej nie badał s ług  i nie zm uszał m ilczą­
cych do w ypaplania  się niepotrzebnie, w ie ­
d z ia ła  gdzie jaki sznurek pociągnąć, aby się 
usta otw orzyły . Znać to coś b y ło  familijnego 
w  tym talencie, gdyż co  Referendarz d o k a ­
z y w a ł  w polityce, to ona na polu co d z ien n e­
go  żyw ota , oboje tkali z pajęczyny z n ie­
zmierną sztuką.

O ka panny Petronelii nic nie uchodziło,  
w ied z ia ła  w pięć minut co się sta ło  na dru­
gim końcu miasteczka, a  nie b y ło  drobnost­
ki któraby ją  nie obchodziła. Codzień m o ­
g ła  z pew nością  pow iedzićć co  na obiad da-

o u Podkom orzanki, i kto był do stołu za-

statnie waż.ne s^częgóląie ppd  względem dat hi­
storycznych!--—»— - h& łtli

XII. Duła "26'iipca w Warszawie, Konstanty  
Kajetap Belejoyeski, ąędzia do szczególnych p o ­
ruszeń pjrzy Kommissjj rządowej sprawiedliwości. 
Żył ląt 39. Pisał kilką rozpraw prawnych.

XHI- Duią 31 lipna w Krakowie, Jó ze f  Mucz- 
kpwsjii, professor bibljografji i bibijotekarz w u- 
niwersytecie krakowskim, jeden z najznakomit­
szych i najzasłążeńszych literatów polskich. Ż y­
ciorys jego dął Siemięński w październikowym 
Nrze D odatku do Czasu; Wójcicki w  ostatnim 
Nrze V I Teki Wileńskiej. Urodził się dnia 17 
marca 1795 roku w Maszkach, w xlawnem woje­
wództwie luoelskiem. Żył la t 63. Ocenienie d o ­
kładne, chociaż pobieżne prac jego, w Siemień- 
skiego artykule.

XIV. W  lipcu w Poznańskiem, Norbert Bred- 
kra jc z , autor kilku niefortunnych dramatów, p a ­
miętny tein, że cały swój majątek, wynoszący po ­
dobno 15,000 talarów, zapisał testamente.m na 
cele wyłącznie literackie, to jes t  na uagrody co­
roczne za najlepsze dramata polskie; dotąd nic 
nie wiemy o rezultacie tego zapisu, ani o jego u- 
rządzeniu.

XV. Dnia 8 września w Jaworowie w Galicji, 
xiądz Jan  Staroniewicz, professor uniwersytetu 
krakowskiego i gimnazjum św.Anny, wydał dzieł­
ko: „W ykład  nauki wiary kościoła katolickiego" 
w Bochni 1855. Urodzony wr 1821 roku. Zył 
łat 37.

XVI. Dnia 20 września w Łęczycy, xiądz J ó ­
ze f  Kalasanty Mętlewicz, kanonik metropolitalny 
warszawski, professor akademji duchownej, p ro ­
boszcz w Łęczycy, i spół-rądaktor Pamiętnika 
religijno-moralnego, znany mówca i pisarz h isto­
ryczny. Niedokouezył swojej historji synodów łę ­
czyckich. Urodzony dnia 21 stycznia 1808 roku 
pod Radziejowem, żył la t 50. Życiorys jego 
przez Skimborowieza napisany, d rukow any je s t  
w Kalendarzu Jaworskiego na r. b.

XVII. Dnia 6 października w Poznaniu, Ju- 
I ja n  Zaborowski, doktór filozofji, professor szkoły 
realnej w Poznaniu, pełen zdolności i zasług reda­
k tor tygodnika „Przyroda i przemysł." Ż y łła t34 . 
Urodzony albowiem dnia" 7 stycznia 1824 roku 
vr Sarbinowie, w powiecie Krobskim. Życiorys 
jego, w dodatku do Nru 41 „P rzy rody"  umie­
szczony, wylicza wszystkie jego prace i artykuły, 
których tak wdele.

XVIII. D. 7 października w Cielcach pod W a r ­
tą, Jó ze f  Paszkowski,  pułkownik artyllerji b. w oj­
ska  polskiego; mąż chrześcjański, którego życio­
rys drukowaliśmy w Kronice z r. z. Nr. 337, Żył 
lat 71.

XIX. Dnia 24 października w Charkowie, A l­
fons Walicki,  professor uniwersytetu tameczne­
go, filolog, tłómacz Gothego i greckich tragików. 
O nim w Kronice z r. z. Nr. 323.

XX. Dnia 5 listopada w Warszawie, F elix  T y­
m ieniecki,, wynalazca żniwiarki polskiej, męczen­
nik nauki, który dla niej stracił cały swój ma-

proszony . Nie dziw że się tego szpiega o b a ­
w iano , że u n jk an o  go zręcznię, a że panna  
Petronella lubiła przycinki i nie ż a ło w a ła  
bliźniego, uciekano równic od jej sąd ów  i 
rozm ow y, bo rzadko kto nie w y g a d a ł  się 
przed nią z czerń niepotrzebnem, i nie p osłu ­
ży ł  jej z a m a te r ja ł  do n ow ych  historji. N a  
przekór wszystkim ona go n iła  za  ludźmi, w c i­
sk a ła  się w szędzie proszona czy nie, m iesza­
ł a  do każdej sprawy, i nikt lepiej nad nią 
kroniki m iasteczka , jego  dziejów i losów  
opisaćby nie m ógł,  bo przed dziesięcią laty  
za sz łe  w ypadki o p o w ia d a ła  jak  wczoraj­
sze  ....

D w orek  państwa P okrzyw nick ich  najmniej 
z tych p o w o d ó w , ł ą c z y ł  się z innemi, a choć  
stosunków nie zryw ał, nie był nigdy w tak 
ścisłych  i poufałych  jak  reszta mieszkańców .  
D o  Podkom orzanki m ia ła  ż y w ą  urazę P e ­
tronella, że  brata jej ocenić nie umiała, a  
m oże potajemnie za to, że jej także zbliżyć  
się do siebie nie daw ała ;  p a ła ła  ku niej 
niechęcią  i zazdrością, i nigdy się praw ie  
nie zetknęły żeby siostra R eferendarza coś  
jej nieprzyjemnego nie pow iedzia ła ,  a  w  z a ­
mian gorzkiśj jakiój nie otrzym ała  prawdy.

XXI. Dnia 2 2 listopada w Warszawie, A poll*' i
nary Z agórsk i ,  z Wołynia rodem, autor 
popularno-naukowych w Gazecie W a r s z a w s k i e j ,  i 
„Zarysów  kosmologicznych" drukow anych w Bi' i 
bljotece Warszawskiej, młodzian chrześcjańskie- 1 
go serca i pełen najpiękniejszych nadziei. Ży‘ j 
la t 29. O nim artykuł Goltza w Kronice z r .  >■ l 
Nr. 320. *

XXII Dnia 22 l istopada w Garbaczu w San- \ 
domierskiem, Józe f Goluchowski, doktór filozofji. | j 
znany już szeroko w świecie polskim od r. 1820, 1
filozof i ekonomista po lityczny , znakomitość j 
wielka. 9

XXIII. Dnia 24 listopada w Warszawie, jene- ( 
rał Wincenty Krasińsk i,  należy tu dla tego, że i 
od roku 1820 był czynnym człoukjP.W T o  warzy- i 1 
stwa przyjaciół nauk, że zgromadzał u siebie nie- j 
gdyś literatów, że miał piękną bibljotekę. Wre- 1 
szcie, jest w druku kilka jego pomniejszych rze- ; 
czy. W  broszurze: Sur la maniement de la lance, i 
wydanej w Paryżu w 1811 roku, opisał dzieje ,] 
swojego pułku, a w Rocznikach Towarzystw a i 
przyjaciół nauk , wydrukow ał żywot Zygmun- 1 
ta V ogla , utalentowanego ar tysty  i malarza i 
krajobrazów. Z rękopismów jego bibljoteki, wy- i 
dano kilka historycznych pamiątek. Żył l a t 75. ]
Zabytek bardzo starych czasów, bo o nimjeszcze j 
prawodaw stw o dawnej Rzplitej odzywało się, i 
gdy dnia 8 kwietnia 1790 roku król Stanisław- i 
A ugust nadawał mu w dożywocie Opinogórę, p° i 
ojcu, zmarłym przed miesiącem. (Sygillaty). 1

X X IV . Świeżo, bo z wczorajszego Kurjera, i 
dowiadujemy się o śmierci Benedykta Dołęgi v<d i 
Jakóba Jurkiewicza,  wiele obiecującego krytyka i 
i moralisty, korrespondenta pism perjodycznycb, i 
k tóry  dnia 17 grudnia zmarł w Kijowie.

X X V . Teressa z Palczewskich Markowska, }
daty śmierci, ani miejsca nie znamy. Dawniej ar- i 
tystka teatrów warszawskich. Tłómaczyła wiele i 
sztuk z francuzkiego, grywanych potem na ro- 1 
źnych scenach polskich.

XXVI. Niewiadomo także gdzie i kiedy (w sty­
czniu lub w lutym?) umarł W iktor Kozłowski, za­
cny człowiek, pisarz w materji leśnej, o czem kil­
ka dzieł zostawił. Życiorys jego obszerniejszy : 
w Tygodniku rolniczo-przemysłowym krakow­
skim z r. z. Nr. 32, przez Józefa Gluzińskiego. ; 
Z niego przedruk w Kalendarzu Jaworskiego na 1 
r. b. Żył lat 67. Urodzony dnia 11 marca 1791 
roku w Białymstoku. Życiorys odkrył w pełni tefl 
zacny charakter zasłużonego bardzo człowieka, 
chociaż mniej znanego ogółowi. Miłośnik wielki 
ojczystej mowy, między innemi Kozłowski uło- | 
źył i wydrukował w Sylwaoie „Słownik leśny, 
bartny, bursztyniarski i orylski." Ostatecznie, 
przed śmiercią był nadleśniczym rządowym w Chle­
wiskach.

Spis nasz obecny obejmuje 26 nazwisk. W  tej 
chwili nie moźem nic mówić o innych stratach, 
które ponieśliśmy i o których albo nas wiadomość 
jeszcze nie doszła, albo które sami pominęliśmy, 
przez brak należytej wiadomości o wszystkich 

j ą m iw a M n i te rackiMń^IłmaUjp

Pan Joachim z razu b y ł  w łaskach , bo s ą ­
d ziła  że m oże   dziw ne czasem  myśli s t a ­
rym pannom przychodzą  że się na niej p o ­
zna, że sam otny zażąda  od niej pociechy,  
m ów iąc wyraźniej, że  się z nią ożeni. P ó ­
źniej gdy ta nadzieja m inęła , w iele  utracił  
w- oczach  s iostry  pana Referendarza, ale z o ­
s ta ła  j a k a ś  do niego słabostka.

Z Szambelanem  byłaby  się w yśm ienicie  | 
zgodziła , ale tu zachodziła  wielka trudność j 
zbliżenia się.

P an  W ędżygolski który sw oją  kuzynkę i j 
przyjaciółkę ukryw ał niemal przed Podko- ! 
morzanką i w ca le  nie miał pretensji aby ona  
ją  przyjm ow ała  lub o d d a w a ła  wizyty, od  
panny Petronelii w y m a g a ł  aby z nią ży ła  
w przyjaźni i stosunkach. Siostra Referen­
darza  zgodzić się na to nie m ogła ,  potajem- 
nic ito lerow ała  Farfarską której obszerne i 
ro z leg łe  wiadom ostki bardzo się jój do o g ó l­
nego repertuaru przydaw ały , a le  publicznie  
się od niej o d w ra ca ła  i u d a w a ła  że  nos u- 
ciera, gdy się potrzeba b y ło  ukłonić. Szara-^ 
belan postrzegł że jego  przyjació łka  nabawia*" 
regularnie kataru pannę Petronellę  i m ocno

D O D A T E K .



•ego obrazu, o ile się sam wypełni w oczach na- 
^•ycb, wtedy cyfrę stanowczy strat oznaczym. 
teraz tylko ogólnych uwag kilka.

Największe straty naukowe ponieśliśmy przez 
śmierć Muczkowskiego, xiędza Mętlewicza, P asz ­
kowskiego, Walickiego i Gołuchowskiego; byli to 
już wszystko mężowie zasługi głośnej, wybitnej, 
kraj ich znał cały i otaczał szacunkiem. Do nich 
Najbliższy Zaborowski, k tóry chociaż młody czło­
wiek, ale energiczny, zdolny, ruchliwy, ożywiał 
bacznie jed n ą  galęź literatury u nas i ma prawo 
być policzonym do znakomitości literackich. W y- 
8okiemi zdolnościami, obok tych wszystkich, bly- 
8zczałjeszcze Zagórski, ale i późno w ys tąp il i  
stosunkowo do tamtych mało zrobił, śmierć nie 
dała mu rozwinąć się i stworzyć rzeczy większych, 
duż to pod względem zdolności, ze wszystkich 
Piszących, w r. z. zmarłych, najwyższym był podo­
bno Sękowski. Jeżeli nie genjusz to był, to imał 
kiele z genjuszu: pogląd, styl, język, naukę nie­
wierną, ogromną. Ten człowiek znał się na wszy st- 

'biem; orjentalista z powołania, był doskonałym 
biologiem, znał narzecza i literatury słowiańskie, 
belletrysta, filozof, historyk, krytyk, nawet natu- 
falista. Pamiętamy sami, jak  podredaktorom sw o­
im przerabiał artykuły czysto ekonomicznej lub 
Np. fizycznej treści, wybierane z zagranicznych 
Przeglądów. W  literaturze rossyjskiój Sękowski 
banowi epokę. Dowcipem najlepszego rodzaju 
Wygrał sprawę z uporem, z niewiadomością, zdu -  
'Ną i chociaż na niego wszyscy krzyczeli, był 
bolossem. Dowcipu rzadko takiego. Skromniej- 
8jej nierównie woni fijołkiem, co pachniał na bło- 
Niach naszej literatury, je s t  pani W ojnarowska, 
Niewiasta zacna, w rodzaju Hoffmanowej, zdol- 
Ność to także była żywa, kobieca, serdeczności 
'v niej dużo; strata pani W ojnarowskiej je s t  bo- 
•«śną, a w naszej literaturze kobiecej, jedną  z naj 
Miększych. Inne straty dla samej literatury mniej 
H bolesne. Osoby któreśmy tutaj wyliczyli, b y ­
ty literatami z powołania, ciągle dawały się s ły ­
szeć, pracowały. Literatem z powołania był i 
blredkrajcz, ale natchnienie mu nie służyło. Z po­
dołania może tłóinaczyli sztuki do teatru Komo- 
Nowski i pani Markowska, z powołania pisali ar­
tykuły specjalne Ossakowski i Belejowski, ale 
ogół mniej znał te nazwiska, jako literackie. Inni 
bawili się więcej z przypadku literaturą, rzadko 
brali pióro do ręki, chociaż zdaje się z młodsze­
go pokolenia wyrobiliby się jeden  i drugi. W sp o ­
mnieć jednak musimy o pułkowniku Daszkow­
y m .  Mało pisał i z tej s trony ogół zna go ina- 

a jednak był to pisarz z powołania, zwłaszcza 
* ostatnich czasach, na cośmy w życiorysie uwa- 

zwrócili; wiele pisał i o wszystkich kwestjach 
tywotnych. A miał i talentu wiele, wiele humo- 
*0, swobody. Nieoceniona szkoda, że pamiętni­
ków nie pisał, ułamki w Rozrywkach pani Pru- 
N^akowej, są niezmiernie łatwo i zajmująco pisa- 
Ne, lubo o rzeczach najpotoczniejszych w świe­
ce. Także urywek w Jachowicza Wieńcu, pod 
tytułem: „Kardynalskie bó ty“ przedziwny. Je- 
'tynie ten wzgląd, że mało wydał Paszkowski, nie

się o to obraził; a  choć z innych w zg lędów  
Sympatyzowali z sobą, to było szkopułem  o 
Hóry rozbijały się bliższe stosunki.

N a  Żelizów otwarcie ramionami rusza ła  
panna Petronella, nie m ogąc pojąć dlaczego  
•eh tak w szy scy  wynosili w ysok o , a  ze brat 
•bało tam chodził i o n a  też nie u częszcza ła  
łow iąc za w sze  paralityka Ekonom em , żonę  
skonomową, a  syna z przyciskiem —  eko-  
homczukiem.

Z proboszczem stosunki brata b y ły  cz ę s t ­
sze i dosyć się z sobą godzili, urządzano  
Na probostwie wista dla Referendarza do 
którego proszono pocztmistrza i pana J o a ­
chima; ale siostra wielkiego cz ło w ie k a  mia- 

mimo to tysiące do x iędza Herderskiego  
Pretensji. B y ł  czas że zam ierzała  nim o w ła ­
dnąć i kierować, że  chciała panow ać na 
Probostwie; — ostrożnie i grzecznie usunięta 
darować nie m ogła , że xiadz Herderski wo  
^ł towarzystw o i dom Podkomorzanki. Ile 
Woć jednak z łap ać  go m ogła , czemś się przy­
służyć, zbliżyć do niego, pomimo oziębłości  

1 proboszcza, nie om ieszk iw ała .
P raw dę pow iedziaw szy klęską b y ła  w m ia-  

Heczku ta stara panna zła, szyderska, plot-

dawałby mu prawa błyszczeć w literaturze. Ale 
jeżeli, ja k  sądzim niepłonnie, pisma jego wszyst­
kie wydane będą razem, literatura ujrzy potem ja- 
ką stratę w nim poniosła,

fiorresponclencjii Kroniki.
Grodno d. 13 grudnia  1858 r.

Kiedy Europa wre, kipi życiem spółccznem, 
umysłowem, oraz haudlowem i przemysłowem; 
kiedy się wszystko co może krząta, bieży, p o trą ­
ca, współzawodniczy i dąży do postępu, kiedy ten 
ruch wiruje w stolicach, znakomitszych miastach 
Cesarstwa i dawnej Polski; toć nie sposób, ażeby 
i miasto nasze (a gubernja choć maluczka) tym 
ogólnym popędem owiane nie zostały i nie r u ­
szyły naprzód w drogę.

Nie mamy w zamiarze bezwarunkowej pochwały 
lub nagany, lecz gdy fakta same przez się w ska­
zują, źe i u nas ludzie w martwej niedołężuości 
nie zalegli pola życiowego, jakże tego nie zapisać 
w kronice społeczuej?

Ale na teraz objawów życia tutejszego koleją 
czasu wyliczać nie będę. Azaliż nie właściwsza 
rzecz zwrócić uwagę na sprawy ważniejsze już 
dokonane, lub też wysnuwające się na jaw?

Owoż komitet ulepszenia bytu włościan, pier­
wotną czynność swą i zadanie, tutaj w Grodnie 
zakończył; ustawę swoją przesłał już do central 
nego komitetu, mającego się otworzyć w Wilnie 
dla trzech gubernji, to jest wileńskiej, grodzień­
skiej i kowieńskiej. Zaprawdę— to nie mała za­
sługa dla deputatów komitetu grodzieńskiego, źe, 
iż tak powiem, starownie, czynnie, wytrwale, ra ­
źnie a ochoczo, nie żałując trudu i wczasu doko­
nali dzieła obfitego w błogie skutki teraźniejsze­
mu i przyszłemu pokoleniu. Oby Bóg pobłogo­
sławił poczciwej a zacnej pracy i wzniosłej d ą ­
żności.

Nad Niemnem teraz natłok, ruch, wrzawa, je- 
dnem słowem czynne życie. Jedni w pocie czoła 
pracują, ziemię taczkami z miejsca na miejsce 
prżenoszą; inni tłumnie się gapią i gromko roz­
prawiają: jak  to też rychło para z zachodu, połu­
dnia i północy przyniesie swe plony płodów, 
nauki, przemysłu, lub siłą swoją tain lub ówdzie 
nie jednego z nich popchnie? Właśnie też d. 28 
września v. s. odbyło się uroczyste rozpoczęcie 
robót ziemnych około Petersburgsko-W arszaw ­
skiej drogi żelaznej, w przytomności gubernatora 
Szpejera i władz miejscowych, oraz znakomit­
szych urzędników i wiele innych osób. Zaczęciu 
tej pracy błogosławił biskup obrządku p ra ­
wosławnego Ignacy. Po nabożeństwie, przed­
siębiorca robót drogi żelaznej między Wilnem 
i Warszawą, pan Skwc-rcow, kupiec warszawski, 
zaprosił na śniadanie urzędników miejscowych 
władz, również inżenjerów drogi. Most ma być 
rzucony przez Niemen, a w samem mieście tunel, 
na przestrzeni 110 sążni. Z pow odu tego tunelu, 
około sześćdziesiąt domów przeznaczono na znie­
sienie.

W  miesiącu październiku ukończone zostały 
dwa ogromne rzec można gmachy, jako  to: szpi-

karka, pe łna  zarozuiniema i próżności, a nie 
w iedząca  co z sobą zrobić, w ięc m ieszająca  
się nieustannie w cudze sprawy. Głębiej j e ­
dnak rozebraw szy  ten charakter, nie było  
w nim tyle encrgji i siły, ażeby mógł się stać  
szczodrobliwym  małemu kółku wśród które­
go się obracał. P anna Petronella o b a w ia ła  
się każdego, tchórzyła ła tw o  i ujęta n-ajmniej- 
szą  grzecznością, tyle znowu o k a zy w a ła  d o ­
broci, że ją posuw ała  aż do natręctwa. N aj­
mniejsza oznaka w spółczucia  czyniła  z niej 
przyjaciółkę zajadłą , nieinnićj przykrą i d o ­
kuczliwą dla tych którym sprzyjała , jak dla 
tych którzy ją  obrazili.

W  chwili gdy nasze opow iadanie  rozpo­
czynam y, wszystkich oczy i c iek aw ość  z w ró ­
cone by ły  na dw a wypadki które jednostaj­
ne życie dw orków  przerwały; były to: s p o ­
dziewane przybycie ubogiej kuzynki panny  
Podkomorzanki, której losem zająć się chcia­
ła ,  i ów  tajemniczy nieznajomy co kupił d w o ­
rek naprzeciw Szambelana.

XIII.

Wiedziano że  przybyły zw ał się A dolf Po- 
roniecki, że b y ł szlacheckiego pochodzenia,

tal miejski i koszary dla tutejszój załogi. Nie 
mało przyczyniło to ozdoby miastu. Jenerał-gu- 
bernatorNazimow, przybywszy do Grodua w d. 17 
listopada, raczył je  zwiedzić, i znalazł odpowie- 
dniemi swemu przeznaczeniu.

A kiedy się wspomniało o budowlach wzniesio­
nych ku wygodzie i ozdobie miasta, czyż można 
ominąć, że staraniem x. Majewskiego, dziekana 
grodzieńskiego, i gorliwycłi o chwałę bożą osób, 
w kościele farnym wyporządzoną została ogrze­
wana kaplica?

Od kilku tygodni towarzystwo dramatyczne 
pod dyrekcją p. Chełchowskiego, od trzech do 
czterecli razy na tydzień, daje nam przedstawie­
nia, lecz dotąd widzieliśmy tylko komedje i wo­
dewile, tłumaczone z francuzkiego, raz nam dano 
tylko p. Józefa Korzeniowskiego Okrężne, a d ru ­
gi, p. Majeranowskiego Zbydow scy czy li  ku~ 
l i g  szatański.  Publiczność grodzieńska woła
0 swoich narodowych autorów, i dla czegóż pan 
Chełchowski skąpi dla nas Korzeniowskiego, 
F redry  i tylu innych.

Kiedy z niektórych prowincji naszych odzy­
wają się głosy narzekania, wymówki i sarkazmu 
na obojętność publiczuośei, względem teatru n a ­
rodowego, przyjemnie widzieć, że publiczność 
grodzieńska znacznie pod tym względem wyró­
żnia się i odznacza, a wcale ochoczo do teatru  
uczęszcza. Tern więcej godna uwagi, źe sala r e ­
sursowa prawie pusta, a w teatrze loże zajęte 
wszystkie, parter pełny, galerja (paradyz) liczna, 
krzeseł nie wiele zajętych... i na resursę też nie 
jednemu pilno. Boć u nas jes t  resursa (klub dwo- 
rzański), w którym tańczą i grają w karty, jedzą
1 zapijają jak  wszędzie. Przeciwko towarzystwom 
w resursie i innym rozrywkom, chociażby w cu­
kierniach, kawiarniach i t. d. dopraw dy pretensji 
nie rościmy, prawa do tego nie mamy. Azaliż 
można mieć za złe, że po pracy i trudach są chęci 
do wytchnienia, do wesołego i gwarnego odpo­
czynku? Lecz niechby młodzież nasza miała na 
względzie, źe nie sama zabawa tylko je s t  celem 
życia; boć kiedy kęs czasu przeleci po nad gło­
wy, kiedy rozwaga zimna nadejdzie zastanowie­
nia się nad sobą, rzeczywistość w swe żelazne 
objęcia przytulać zacznie, a sumienie i społecz­
ność postawią nain zapytanie, cośmy uczynili i 
do czegośmy zdolni? Cóż odpowiemy, kiedy gło­
wa pusta, otumaniona od wiru walca, polki i t .  p. 
w sercu wyschło od gorączki preferansowej. 
Oklepane to rzeczy, prawda; ale nieszkodzi przy­
pomnienie obowiązków, chociaż ubocznie, cho­
ciaż za często nikomu na złe nie wyszło i szkody 
nie przyniosło.

Kiedy publiczność daje tyle szczerych, niepo- 
dejrzanych dowodów współczucia i zachęty sce­
nie narodowej, pan Chełchowski niech nas nie 
karmi lichetni tłumaczeniami z francuzkiego i prze- 
żyteini dziełami. Pana Chełchowskiego w znajo­
mości rzeczy i dobrych chęciach, zgodnie z opi- 
nją publiczną stawimy wysoko, a zatem publicz­
ność od niego więcej, niż od kogo innego, ma 
prawo wymagać, ażeby nas oznajamiał ze sztuką

ale nadto nic więcej; a  na n ieszczęście  on  
sam nietylko że nie szukał z nikim stosun­
ków  ale ich zd a w a ł  się unikać. Dnie c a łe  
spędza ł w  kościółku, na przechadzkach lub 
w domu, a  choć na tern pustkowiu wnet się  
ludzie do niego przygarniać poczęli nie o d ­
pychając ich tak zręcznie potrafił się im w y ­
mykać zaw sze, że dotąd nikt z nim jeszcze  i 
dwóh s łó w  nie zam ienił.

W idyw ano go niekiedy przemykającego się  
uliczką, ale częścićj wychodził tyłem poza o- 
grodami aby się na badanie ciekaw ych oczów  
nie nastręczać. Ł atw o zresztą poznać w nim 
było  jednego z tych ludzi, którym życie  b rze­
mieniem cieżkiem spadało  na barki. Twarz  
blada, oczy zb łąkane, ruchy jakieś bojaźliwe  
i przestraszone a  gw ałtow n e, zdradzały  stan  
duszy niezwyczajny i zbola ły . D ługie  god zi­
ny spędzane w kościółku i na sam otnych  
przechadzkach, kazały  się domyślać że c ier­
piał i szukał ulgi w  uspokojeniu i ciszy, któ- 
rćj w ludzkiem towarzystw ie niespodziewat  
się znaleźć.

( Dalszy c iąg  nastąpi).

Dodatek do Xru 5 Kroniki.
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narodowy. Z artystów w publiczności grodzień­
skiej pp. Łinkowscy zasłużone pochwały i sym- 
.pątję wzbudzili. Nie miejsce tutaj wyliczać sztuki 
j role, zwłaszcza z teatru prowincjonalnego, lecz 
nie można pominąć, że w sztuce Kobieta z gm inu, 
talent p. Binkowskiej (Marja Joanna) w zupełnym 
blasku zajaśniał.

Chociaż pozostaje o tern i o owern, i o wielu 
innych rzeczach wspomnieć, odkładam to do na­
stępnej korrespondencji , ażeby czytelnika nie 
nudzić i ustąpić miejsca pożyteczniejszym od tej 
korrespondencji rzeczom. H erblis.

kriedzl* i skieh) wraz  z innemisbrojnemi sbatkemłnddstathsif .
Zaw iadamiam pana, iż odebrałem depesze jego \ do  Nankinu, u d  kilku lat zostającego w o]

w ia d o m o ś c i
T e l f a r o M K

p  a r  y  i  30  g r u d  n i a. -MoMleur donosi, 
iż z okoliczności Nowego Roku, 164 ułaskawień 
i zmian kary przyznanych zostało indywiduom 
skazanym przez sądy przysięgłych lub trybunały.

Tenże dziennik urzędowy zawiera nadto nomi­
nacje pod prefektów, i nadanie drderu legji hono­
rowej wielu urzędnikom sądowym i wojsku. Na- 
k o nieć zwiastuje o zatwierdzeniu kassy jeneralnej 
ubezpieczeń rolnych.

M a r  s y  I j  a 30 g r u d n i a .  Otrzymuje­
m y  z Konstantynopola wiadbmości pod dniem 
22 t.. ni.

Zapowiedziane zmiany w składzie ministerjal- 
nym odroczone zostały, Aali-paszę sijnie popiera 
Austrja, nie obeszło się jednak bez scen gwałto­
wnych w łonie rady. Nader żywe czyniono przed­
stawienia W przedmiocie wydadków. Zdecydow a­
no, iż wierzyciele pałacowi otrzymają tylko a eon- 
to swych rachunków.

Journal de Constantinople  przewiduje, iż wy­
bory w Xięztwaćh Naddunajskich, przynajmniej 
na dwadzieścia dni odroczone będą.

Wiadomości otrzymane z Persji, zwiastują o 
chorobie p. Murray, w jak ą  popadł w skutek t ru ­
dów  podróżnych.

Feruk-Han nie chce przyjąć żadnego innego mi­
nisterstwa, prócz spraw zagranicznych.

Afganistan pogodził się z Persją.
M a r s y  l j  a 30  g r u  d n i a. Poczta z Rzy­

mu spóźniła się o dwa dni, z powodo burzy mor­
skiej. '

Dziennik urzędowy rzymski zawiera artykuł 
zaprzeczający nieporozumieniom między Francją 
a Stolicą apostolską.

Tenże dziennik jeBt upoważniony do zaprze­
czen ia  wieściom zamordowania pana Hemot, na­
czelnika kolei żelaznej, prowadzonej przez Mi- 
resa.

z dnia 24 i 16 listopada, a które zawierają adres 
dziesięciu reprezentantów wyspy K o r f u ,  oraz pro- 
testarję munieypalności 4ej wyspy przeciwko po­
ufnej depeszy, którąś pan przesłał p. Labouchere 
pod d. 10 czerwca 1857, a która potem ogłoszo­
ną została w dziennikach, jak  panu wiadomo, bez 
upoważnienia i wiedzy rządu.

Gdy treść obudwóch tych dokumentów jest j e ­
dnaka ,  ograniczam się na jednej odpowiedzi.

Zawiadomi pan reprezentantów Korfu i rnuni- 
cypalność tej wyspy, iż z nieukontento waniem 
(rinerescimento) odebrałem adresa, które mi przez 
pośrednictwo pańskie nadesłane zostały. Rząd 
Jej Król. Mości nie ma wcaie ochoty, a zresztą i 
prawa, zajmować wyspy Paxos i Korfu, jako o- 
sady angielskie. Nie leży w widokach rządu Jej 
Kr. Mości trudzić i deranżować (rivolgersi) mo­
carstwa europejskie, celem zniesienia traktatu, na 
mocy którego zaprowadzony i utrzymany został 
protektorat w interessie i dla dobra Europy, a 
które nie mogą iść w porównanie zjakimibądź wi­
dokami królestwa greckiego.

Ponieważ nie ma doskonałych systematów po­
litycznych pod jakąkolwiek formą rządu, przeto 
mogą zrodzić się nadużycia, które wymagają na­
tychmiastowego usunięcia. Jeżeli w samej rzeczy 
istnieją tego rodzaju nadużycia, iż tamują i p a ra ­
liżują wykonanie konstytucji jońskiej, to dosyć je 
wskazać z umiarkowaniem, a można być pewnym

Hong;
i

wstańców. Następnie miał popłynąć do 
Chow, znajdującego się ma 800 mil angielskich 
ujść rzeki Ynk-Tse-Kiang, to jes t  tak daleko 
żaden europejski s tatek uie dotarł.

Niewłaściwie miano powstania nadano plćjdrO 
waniu po kra ju  różnych włóczęgów , wyjęty1̂  
z pod prawa, którzy chociaż mają potężnego o*' 
czelnika i karność między sobą zachowują, •* 
wszakże bandami rozproszonemi i żadnym ceł*.^
politycznym z so b ą  niezwiązanemi, łączy ich jedj^
nie sympatja właściwa ludziom wyjętym z p°
PrBVVa- ,Baron Gros wrócił w końcu października
Szangai, zawarłszy trakta t zarządem j a p o ń s k i e

W edług listów prywatnych, kroi pruski miał 
być wielce znurżońy, gdy przybył do Rzymu.

(Independance Belge).
M a r  S y  l  j  a 3 i  g r u d n i a .  Wiadomości 

z K onstantynopola po dzień 22 t. m. brzmią jak  
następuje:

W spólnym  usiłowaniom reprezentantów Au- 
s t r j i i  Ąnglji, udało się utrzymać wielkiego wezy­
ra , lecz panująca niezgoda w dywanie, czyni j e ­
go zmianę nieoehybną.

Nieporządek w finansaeh pałacowych pow ra­
ca. Wszyscy faworyci których usunięto, znów 
są w łaskach. Nieporządek w administracji do­
szedł najwyższego szezjtu .

Intrygi przeciw swobodnym wyborom w Aięz- 
twach Naddunajskich zdwajają się.

Zamieszki w Korastanie, o których doniosł 
Journal de C onstantinople, odwołane zostały.

Nowe powstały nieporozumienia między rzą­
dem perskim a Anglją, z powodu gubernatora 
w Heracte.

G e n u a  31 g r u d  n i  ą. J. C. W . W . X iąze 
K onstant* MiKOfcAJE*iCZ przybył t u  wczoraj. Przy­
j ę c i e  jakiego doznał J- C. W y so k ęść  od genueń­
czyków, było ąąder serdeczne. K ró tko  zabawi­
wszy. J. Ces. W ysokość wyjeżdża do Palermo. 
W  tym kierunkufregata B ajan  już odpłynęła.

'  -  ”  9  (Le Nord.J
A N G L J A.

Londyn 29  grudnia . Otrzymano, tu wiadomo­
ści z Przylądka Dobrej Nadziei, według których 
D r  Levingstott pod d. 4 października znajdował 
się na rfzęce Kugurn. Członkowie w yprawy do­
brem cieszyli, ąię zdrowiem, Zastąli oni kraj w woj­
nie, ieez pokój wkrótce Dastąpił.

_  Sir Ed. Bulwer-Lytton, minister kolonji; 
przesłał pod d- 8 grudnia lordowi komisarzowi 
wysp jońskich odpowiedz na przedstawione mu 
żądanie przyłączania tych wysp do królestwa 
greckiego. Oto ważniejsze ustępy z tej odpo-

o  ' „ . .-1 jł
W wyprawie na rzekę Żółtą (Y ang-Tsejsam a ty 
ko angielska m arynarka ma udział, ani francuzkif'  ̂
ani amerykańskie okręty z nią się nie połączyły1, ?

W  Kantonie wszystko idzie dobrze. Niesłyeb®' (
już aby mówiono o stronnictwie wojennem. Z a'1 
fanie z każdym dniem wraca; cudzoziemcy mógł
przebiegać miasto z zupełnem bezbiecaeństwe^'

pomocy i poparcia ze strony rządu Jej Kr. Mo­
c n i  w  oranicaeh konstvtucia orzeoisacści, k 'óry  w granicach konstytucją przepisanych 
użyje wszelkich zaradczych środków.

Najstosowniejszą ku tem u przedstawia sposob­
ność posłannictwo p. Gladstone, a mam to prze­
konanie, iż jończycy nie dadzą się wciągnąć do 
projektów na niczem nie uzasadnionych i nieprak­
tycznych-

Dana władza p. Gladstone nie upoważnia go 
aby się zajmował kaso waniem trakta tu  z r. 1815, 
albo też ustępowaniem wysp jońskich jakiemu 
pańtwu europejskiemu. Rząd Jej l i .  Mości nie 
jes t  moeen nadawać mu podobnej władzy, a zre­
sztą nie uczyniłby tego, choćby to było w jego 
możności. P. Gladstone upoważniony je s t  do zba­
dania i rozpoznania różnych zażaleń, do wyja­
śnienia ich przyczyny i zalecenia wszelkich u lep­
szeń, któreby więcej sharmomzowały wykonanie 
konstytucji jońskiej z potrzebami, właściwemi ka­
żdemu oddzielnemu rządowi.

W  imię więc dobra własnego jończyków, za­
chęcam ich, aby dobrze zbadali obecny stan rze­
czy z tym spokojem, jakim się odznaczają prak­
tyczni politycy; wzywam ich, aby połączyli swo­
je  usiłowania ą działaniami rządu Jej Kr. Mości, 
otrzymali z tych przyjaznych okoliczności dobre 
następstwa, wyciągnęli z protektoratu, k tóry An-

Iglja winna zachować nienaruszonym., wszelkie 
korzyści, jakie ona gotową jes t  im ustąpić.

( Independance Belge J  
C H I N Y .

Wiadomości z Chin mamy po dzień l4go  listo­
pada. Dziennik China Trade Report pod powyż­
szą datą  w następujący sposób streszcza zaszłe 
wypadki;

Prawdopodobno pomyślne rozwiązanie teraź­
niejszych trudności i ostateczne zawiązanie przy­
jaznych 8toaunków, z każdym dniem się wzmaga. 
Ostatnie wiadomości z Szangai pod dniem 6 listo­
pada, zwiastują o ułożeniu ostatecznie dopełniają­
cego traktatu, zawierającego taryfę i rozporządze- 
nia handlowe. Nie wszystkie punkta tego trak ta­
tu  są znane, lecz wiemy już, źe towary wchodzące 
opłacać będą około 5, od sta od swej wartości, źe 
prawa pozwalające wywozu herbaty i jedwabiu 
zostają te same jak  dawniej, że wreszcie opium pła­
cić będzie 3U taels od skrzynki. Dokument zawie­
rający testypulacje  podpisać miano w dpiu8m ym  
lutego.

Powyższe wiadomości, jakkolwiek nader ważne, 
ąie są jednak jedyne., Powstańcom w ostatnich 
czasach wcale nie źle się powodziło, a wieści się 
rozchodzą, źe marudery niosą spustoszenie w ró ­
żnych kierunkach. W p o śró d  podobnych anarehji 
i zamięsźania w państwie cbińskiem, odbywały się 
konferencje. Zachodzi więc pytanie, czyli te klę­
ski publiczne nie oddziałały na kommissarzy chiń­
skich, i nie uczyniły ich tak łatwemi w trak tow a­
niu, czy też lord Elgin wystąpił z inicjatywą, że 
położy koniec temu opłakanemu stanowi rzeczy. 

Wiadomo tylko źe lord Elgin miał zamiar pod po

Domv które spalono lub zburzono, odbudow uj j. 
się. Handel zagraniczny lepiej idzie, a chociaż ilo®®  ̂
sprzedawanej herbaty zawsze jes t  niewielka, Jfl  ̂
dnak ceny jej są zadawalające. . ,

Zawiązują się tu stosunki handlowe tniętK ( 
Szangai a Japonją. Okręty cudzoziemskie mię<W j 
temi punktami zaczynają kursować, jak  niedawo'j ( 
statek amerykański Florence naładowany zo9j*. 
w Szangai z przeznaczeniem do portu NangasaB1' ;

(Le Lord.) ] 
F R A N C J A , '  . ,

P aryż 30  Grudnia. Rada ministrów trwała d*1 , 
zaledwie trzy godziny i zajmowała się, jak  mówi?' j 
kwestjarai waźnemi spraw wewnętrznych i ze*' 
nętrznych. R ada otrzymała depesze zawiadanU* | 
jące ją  o usiłowaniach powstania między niekt® , 
remi plemionami arabskiemi w Algierze, woko*1 , 
cach gór Aurós. Zamachy te nie mają wielkieg0 ( 
znaczenia i wkrótce stłumione będą. Jenerał M»fl j 
Mahoń, dziś odpłynąć ma z Marsylji do Algier11' (

— Moniteur de TArmee ogłosić mu w przyszły111 ] 
swym numerze rezultat narad marszałków co o ( 
awansów wyższych oficerów, w liczbie których , 
się znajdować czterech jenerałów dywizji, dwu' ! 
nastu brygady i kilkunastu pułkowników.

— Rozchodzą się wieści o zmianie m a r s z a ł k 9 

w Lyonie. Wieśei te są przedwczesne, gdyż maC' 
szałek Castellano, który przed kilku dniami op9 
ścii Paryż, został zapewniony że dotąd nie by* 
mowy o zastąpieniu go. Mimo swego podeszłego 
wieku, marszałek jes t  jeszeze nader rzeźwy, ni® 
cno się trzęma na koniu i nio nie stracił na si* 
swych władz intełlektualnych. J

r— Prefekt Marsylji znajduje się w tej eh**11' 
w Paryżu; zdaje się do wezwano go w celu zbad*' 
nia ważnej kwesrji, czy zachodzi potrzeba stoli^ 
ujść Rodanu rozdzielić aa trzy okręgi municypal 
ne, albo też zostawić jednego mera. Jes t  to powt* 
rzamy wielce dla francuzów interessujący przed' 
miot, choćby dla tego iż ma wielu stronników'1 
przeciwników,

— Prefekt departamentu Ju ra  wydał nadej 
cieiiawe i postanowienie, tyczące się przekroczeń 
polowania. Polecił on strażnikom, aby w wyWO' 
dach swych słownych, szczegółowo wpisywał 
zabraną broń, gdyż przekonano się, źe częstokroć 
w miejsce bardzo kosztownej fuzji, kładziono z*' 
ledwie wartującą 10 franków.

— Kiedy p. Mires z energją zajmuje się w R * f  
mie wykonaniem robót około kolei żelaznej Civit*' 
Vecchia, drugie towarzystwo Pia-Latiria pospi0, 
sza również z ukończeniem ważnej linji drogi źe' 
laznej, wiodącej z Rzymu do granic neapolitart' 
skich; przestrzeń trzydziestu dwóch kilometro'*': 
już jes t  otwartą i tak daleko posunięte są roboty
drugiej połowy drogi, że koinpanja spodziewa stf

. . .  . _ j  j  . .w ciągu roku bieżącego całą linję aż do samyc*1 
granic neapolitańskich otworzyć. Koszta teg° 
przedsięwzięcia wynoszą 27 miljonów. W  ciąg11 
12tu godzin będzie się można dostać z Rzymu u<? 
Neapolu.

—  W s f e r a c h  p o l i t y cz n y ch  zajmujących się 
granicznemi k w es t j am i  , poruszenia narodotfe 
w S e r b j i ,  p o w s z e c h n y m  są przedmiotem rozmowy1 
P rz e m i a n a  j e s t  f ak tem dokonanym, administracji 
xięcia A l e x a n d r a  skończyła się. Wiadome są cz f ' 
t e ln iko m szczegółowe wypadki, dodamy wię.oty^ 
ko ,  źe wojsko na którem upadły xiąźe n a j w i ę k s ż f  

| op ie ra ł  nadzieje, jednomyślnie przyłączyło się u1-
wyższą datą na fregatach Fourius i R etribution  I sprawy narodowej, wyjąwszy k i l k a  i n d y j v i d u  
(mających na swym pokładzie kommissarzy chiń- |  alnych manifestacji, które zdawały się w s k a z y w a ć



^ w o js k o  p p p i e r ą  n i e p o p u l a r n e g o  xięcia.  T a k  więc 
bazu je  się, że f a t a ln ym  d l a  x ięeia  A l e x a n d r a  był  
' 'pływ Ans t r j i ,  więcej  dziś tu r eck ie j  niż sa m  suł-  

W  Ser b j i  w r o d z o n e m j e s t  uczucie,  że j a k  ty lk o  
§lovva p a ń s t w a  p rze s ta j e  p r z e d s t a w i a ć  in te r es sa  
°arodu,  s t a ra j ą  się o zmianę zw ie rzchn i ka .  N ie ­
ważnie n a z y w a j ą  n ie k tó rz y  zaszłe w Be lg radz ie  
S p a d k i  rew o lu c ją . nie,  j e s t t p  p r o s t a  ty lk o  zmia-  

j a k b y  np.  ga b in e t u  w A n gl j i .  W s z e l k i e  więc m i ę ­
k n i e  się o b c y c h  m o c a r s t w  w s p r a w y  se rbsk ie ,  
I'J’ioby nie na sw o je m  miej scu ,  zwłasz cza  g d y  to 
Jest p r z e c i w n e t r a k t a t o w i  pa ry z k ie m u .  (Le Nord.)

W Ł O C H Y .
R z y m  d. 19 g r u d n ia .  P r z y b y c i e  p. L e n o r m a n t ,  

“do n k a  i n s t y t u t u  f r ancu zk ieg o ,  każe  się s p o dz ie -  
*30, iż F r a n c j a  z a m y ś l a  o k u p ie n iu  m u z e u m  Caro­
l ina ,  zw ła sz cza  źe i p.  S c h n e t z ,  d y r e k t o r  f r a n -  
i z k ie j  ak a d em j i  m a l a r s t w a  zos ta j e  w  s t o s u n k a c h  
2 p. Benuci ,  u s t a n o w i o n y m  przez  s ą d  d o  zajęcia 

s p r z e d a ż ą  tej bo ga te j  kol lekcj i .  Ż ą d a n a  ce na  
Je&t r zeczywiśc ie  d la  j a k i e g o  r z ą d u  ty l k o  p rzy -  
8tępną,  g d y ż  w y n o s i  ani  mnie j  ani  więcej  j a k  po ł -  
^°ra mi l joua  t a l a r ó w ,  to  j e s t  b l i sko 8 m i l jo u ó w  
ganków.  Z a k ł a d  d o b r o c z y n n y  Mont de p ie te ,  
' tóre inu s u m m a  p o w y ż s z a  po  s p r z e d a n i u  m u z e u m  
Z w r ó c o n ą  będzie ,  w  in ny  s p o s ó b  m a  b y ć  a d m i ­
nis t rowany j a k  d o tą d .  U s t a n o w i o n y m  będz ie  d y -  
2ebtor  p. Fi l ip  M a la ss a n o ,  l ecz  ad m in i s t r a c j ą  j e g o  
“n t r o lo w a ć  będz ie  i s p r a w d z a ć  r a c h u n k i  co mie- 

' i c  o d d z i e ln a  ko mmi ss ja .
K o n s y s t o r z  g r u d n i o w y  w  t y c h  d n i a c h  m a  się 

i b r a ć ,  j e d n i  m ó w ią  z’e 20,  a  d r u d z y  23 b.  m.  
•■'Udzie d o b r z e  p o i n f o rm o w a n i  u t r z y m u j ą  iż ża-  
“ych nie będz ie  nominac j i  k a r d y n a ł ó w .  Pap ież  

dać  k a p e l u s z e  ty lk o  ty m,  k t ó r y c h  p r ze d  k i lku  
nty mia now ał ,  a k tó r z y  nie byl i  obecni .
\ —  W  zeszły w t o r e k  x iąże  G r a m o n t  ro zp o c zą ł  
• rdzo św ie tn i e  s w o je  p r zy ję c i a  z imowe.  N a  tein

z ł ym h u m o r e m .  P r o t e g o w a n y  przez  ma tkę ,  u p o ­
mina się o w y s w o b o d z e n i e .  Mó w ią ,  że j a k o  viee-  
k ró l ,  m a  się u d a ć  do  S y cy l j i  z min i s t r em Cassis i .

T y m c z a s e m  d o  u r o c z y s to ś c i  m a t r y ro o n ja ln y c h ,  
r o b ią  się p r z y g o to w a n ia .  Xią ż e  M i r a n d a  lub  S e r ­
r a n o  Ca pr io la ,  ma  się u d a ć  po m ło d ą  xiężn iezkę.  
W s z y s t k i e  c e r em o nj e  o d b ę d ą  się na  prowincj i ,  
w  N e a p o l u  będz ie  ty l k o  wielkie p r z e d s ta w ie n ie  
d w o r s k ie  w t e a t r ze  S a n - C a r lo .  ‘Ma to  n a s t ą p i ć  d. 
12go  lu tego .  P ie rw sz e  t r zy  r z ę d y  lóż i częśc p a r ­
t e ru  z a m ó w io n e  s ą  d la  d w o r u .  O bilet  n a  inne  
mie j sca  w t ea t r z e  t r ze b a  się s t a r a ć  u p re f e k ta  p o ­
licji. Relge )

T u ry n  27 g ru d n ia .  W c z o r a j  w  Teafro-Regio  
w  czas ie  p r ze d s t a w ie n ia  ba le tu  Contc d i  Monle~ 
cristo .  mia ła  mie jsce k a t as t r o f a ,  k t ó r a  o ma łoc o  
nie s p o w o d o w a ł a  po ża ru .  J e d n a  z kul is  się z a p a ­
liła i ogień  n ie z a w o d n i e b y  zają ł  i inne,  g d y b y  me 
p r z y t o m n o ś ć  i o d w a g a  maszy n i s ty ,  k t ó r y  w sze d ł  
gdzie się ogień za ją ł  i t a k o w y  ugas i ł ,  lecz p r z y ­
płacił  t o  w ła s n em  zdro wie m,  g d y ż  ru sz to w a n ie  
r u n ę ł o  i o d w a ż n y  t e n  cz łowiek  p o ka le cz y !  się t ak  
iż w ą t p i ą  czy  się u t r z y m a  p rz y  życ iu.  Pub l i cz no ść  
wielce się ty m  w y p a d k i e m  w zr u sz y ł a ,  g u y ż  g d y ­
b y  nie ó w  m a szy n i s t a ,  to  n ie ty lko  t ea t r ,  al e w bl i ­
skośc i  b ę dą ce  a r c h i w u m  p a ń s t w a  z o s ta w a ło b y  
w  n ie bezp ieczeńs twie .

—  Nade 8z ł e  tu  w ia d o m o śc i  te l eg raf i czne  z S e r ­
bji, w ielce od dz ia ła ły  na  t u te j s z ą  pu b l i cz no ść .

A gi t ac ja  w L o m b a r d j i  t r w a  ciągle.  O n e g d a j  
zasz ła  s p r z e c z k a  w M e d y o l a n i e  n i e d a le k o  P o r t a  
Y e r c e l i n a  mi ęd zy  żołn ie rzami  au s t r j ae k ie m i  i p o ­
s p ó l s tw e m ;  j e d e n  z żo ł n ie rzy  zo s t a ł  r a n io n y .

Xią ż e  P o r c i a  w y g n a  ny  z M e d jo la n u ,  z n a jd u je  
s ię obecn ie  w G en u i  _________

c h e t n e  p o s z e p t y  d u c h a  i m o r a l n y  k i e r u n e k  za  
m ło du .

b r a n i u  widz i ano  i k a r d y n a ł ó w ,  co d a j e  d o  z r o ­
b i e n i a  iż r z ą d  pie o d b i e g a  o d  w p ł y w u  f ran -  
i k i e g o .  A  wielce ż yc zy ć  go  sob ie  w y p a d a ,  g d yż  
udno za pr zee zyć ,  iż ag i t ac je  w p ó ł n o c n y c h  W ł o -  
!ech z n a jd u ją  p e w n e  ec h o  w Rzymie .  W i d z i a n o  
' 'ku of i ce rów G ar ib a ld eg o ,  m ó w ią  że i ch a re sz to -  
aQo, l ecz  to w ca le  nie ł a godz i  u m y s ł ó w ,  o w sz e m  
tzeciwnie r oz ją t r za  j e .  P o t r z e b a  więc koniecznie 
^■ninistracji, k t ó r a b y  się s t a ł a  p o p u l a r n ą  przez  
T u r m y .  Nie z b y w a  t u  n a  d o s t o j n i k a c h  kościel -  
y c h ,  s p r z y j a j ą c y c h  p o s tę p o w i ,  d o  uich więc na-  
■iy p rzy  p o m o c y  w o j s k a  f r a n cu z k ie go  zaż e g n ać  
ad c i ąg a j ącą  burzę .
K o m m is s ja  w y z n a c z o n a  d o  z b a d a n i a  f in ans ów ,  

“' •poczęła sw e  dział an ia ,  ale j a k o ś  nie wiedz ie  się 
“j- P r a w d a  że w  p r a c a c h  s w y c h  nie ma  żadne j  
'“dnięty,  bo cho c iaż  c z ło n k ow ie  j e j  p r z e d  ro ze j -  
^•ein się swein  z a p i s u j ą  p o s t u l a t a  p ro winc j i  k to -  
“ r e p r ez en tu j ą ,  to przecież  n igdy  o d p o w ie d z i  na 
4kow e  d o c z e k a ć  się nie mogą ,  wsze lk ie  żą da n i a  
pfu rmy zos ta j ą  d a r e m n e .  D l a  t ego  nie m oż em y  

dziwić,  że wielu c z ło n k ó w  tej kommissj i  nie- 
:heialo d o  R z y m u  na ten r o k  p r zy b yć .  P o  co p o ­
j m o w a ć  p r ac ę ,  k tó r a  ż a d n e g o  o w o c u  nie p r zy-  
l°8i. N a  p ie rw sz em  pos i ed ze n iu  za le dw ie  by ło  
dlkji cz ł onk ów ,  a  choc ia ż  p e w n a  ich l iczba p r a ­
l n a  j e s t  p r ze p i s an a  jeźł i  o b r a d y  ma ją  być  ważne,  
^ m n i e j  j e d n a k  k a r d y n a ł - p r e z y  d e n t  ogłosi ł ,  że p o ­
j edzen ia  są o tw o r z o n e  i p o s t a n o w ie n i a  j>‘go do bre .  

K r ó l o w a  M a r j a  K r y s t y n a  p r zy je żd ż a  n a  zimę 
R z y m u  i zajmie s w e  z w yk łe  mi eszkan ie  w am-  

Jasadzie h i s z p ań pa ń sk ie j .
Reapol 21 Grudnia.  Rzeczywiśc ie  zano s i  się tu 

i  wielkie zmian y .  D on o s i l i śm y  j u ż  o zac iągu  
l2tu tys i ę cy  ludzi ,  k t ó r y  mus i  do pe łn ić  w m ie s ią ­
cu lu tym .  N a j s u r o w s z e  w y d a n o  ro z k a z y  w ła d z o m  
Pro winc jona lnym,  a b y  p o d  k a r ą  dymis s j i ,  w  d n iu  
Z n a c z o n y m  ludzie  d o  p u ł k ó w  o d s t a w ie n i  z o s t a ­
li, P r z e p i s a n ą  mia rę  w y s o k o ś c i  r e k r u t a  zn iżono o 
kilka ce n t im e t ró w ,  s u m m ę  u w a l n i a j ą c ą  o d  s ł uż by  
Wojskowej,  ze s t u  d u k a t ó w  podn ie s io no .  Z d a j e  
"ię więc,  że j e d n o c z e ś n ie  p o t r z e b a  im i ludzi  i p i e ­
niędzy. P o d r ó ż  k r ó la  s t a n o w c z o  w tej chwil i  z d e ­
cyd ow a n ą  zos tał a .  K r ó l  ud a j e  się n a j p r z ó d  do  
j r i ,  p o te m  do  Lecce ,  a z t ą d  do  Br ind is i  ( d a w n e  
^ rundus ium) ,  gilzie f lo ty l l a  z łożon a  z c z te re c h  pa  
W c ó w  ocz ek i wa ć  n ań  będzie ,  a b y  go o dw ieź ć  do 
^ ryes tu .  Cel  p o d r ó ż y  k ró l ews k ie j  j e s t  n i e zn a n y ;  
i g l i c y  m ó w i ą  o ab dyk ac j i .

D w o r  o d  cz asu  j a k  się zn a jd u je  w  C a se r t a ,  w i ę ­
cej j e s t  na  w idoku .  Nud z i  się Qn o g r o m n i e ;  mło-  

$*i x ią żę ta  s ą  znużen i  k la sz l o r n e m  życ iem,  k tó re  
’' kiszą p r ow a dz ić .  M a ją  oni,  nie p o w ie m y  s t r o n-  

J t tw a ,  lecz ko te r j e ,  k tó r e  im p o d s u w a j ą  nauki ,  
j s t a r s z y  s y n  k ró lo w ej ,  k t ó r y  j e s t  n a d e r  źy w e-  

& te m p e r a m e n t u ,  wc a le  się nie u k r y w a  ze s w y m

F r z e g l#  literatury Krajowej-
1 .  K A L E J D O S K O P  Ż Y C I A ,  p rzez  J a n a z  nad B e r e z y n y .
2. A D E O D A T ,  p rze z  Gabrjelte  Zm ichow shą.

R o z b i ó r  K a z i m i e r z a  R a s z e w s k i e g o .

Ciemne  i s m u t n e  s ą  b a r w y  k a l e j d o s k o p u ,  k t ó ­
r y  p o d a j e  n am  d o  oczu  p o e t a  z n a d  B e re z y n y ,  
c i emn e  i sm u tn e ,  j a k  r ze cz y w is to ść  życ ia  w i ę k s z o ­
ści,  m a ją c e g o  się w  nim p r z e d s ta w ić .

W i d z i m y  t am,  j a k  młodz ież p o d  waląoe ra i  się 
b as z t a m i  s t a r o ż y t n e g o  za mk u ,  u r ą g a  w s p a n i a ły m  
m a r o m  przeszłości ,  j a k  r ę k ą  w y u z d a n e g o  c y n i ­
z m u  z a k r y w a  oc z y  p r z e d  i ch g r o ż ą c ą  p o s t a c i ą  i 
spe łn i a  t o a s t  zniewieśeia łe j  r o z p u s t y ,  za i ch wl® 
cz ny  s p o c z y n e k .  W i d z i m y  żonę ,  p rzez  e h c iw o s c  
ro dz ic ie l sk ą  z n i e w o lo n ą  d o  n i e n a w is t n e g o  m a ł ­
że ń s tw a ,  k t ó r a  mężowi  w o d p o w ie d z i  na  w y r z u t  
jawDej  n iewie rności ,  o d p o w i a d a  p r z e k l e ń s t w e m  i 
z a p ew n ie n ie m  s t a ł e g o  w y t r w a n i a  w  w y s t ę p n y c h  
z k o c h a n k i e m  s t o s u n k a c h ,  a m a  d o ś ć  o d w a g i  u-  
sp r aw ie d l i w ić  się tern:

Żo, choć zmuszony głos sercu skłamie,
Grzechem nie wpisań do boże; xiegi,
Bo czyż przysięgę kiedy kto łamie,
Co wolnej z serca nie dal przysięgi? 

j a k  g d y b y  j a k a k o l w i e k  lu d z k a  moc  z d o l n ą  b y . a  
zmu s ić  k o g o  d o  k r z y w o p r z y s i ę z t w a .  W i d z i m y  
m ł o d e g o  ma rzy c ie la  z an ie l sk iem czuciem i u s p o ­
sob ieniem,  k t ó r e m u  w ł a s n y  ojciec p o w ro z am i  ma-  
t e r j a l i z mu  k r ę p u j e  s k r z y d ł a  w y ż s z e g o  p o l o t u  i 
du s i  go  na  śm ie rć  ś r ó d  c u c h n ą c y c h  niziu p o ­
w sz e dn ie go  zajęcia,  a  sam  u s ł y s z a w s z y  o d  u m ie ­
r a j ą c e g o  w y r z u t  o d z i ec io b ó j s tw o ,  ginie s a m o b ó j ­
czo p o d  c iężarem tego s t r a s z n e g o  w y ra z u .  P r z e d ­
s t a w ia  się n a m  g r u p p a  s c e p t y k ó w ,  k t ó r z y  o b s e r ­
w u j ą c  z z e w nę t r zn e j  ty lk o  s t r o n y  o b j a w y  życ ia ,  
n ie  m o g ą  wzn ieść  się d o  id ea łu  p r a w d y  i p o w i n ­
ności ;  w  r o z w o ju  życ ia  dz ie j ow eg o ,  za m ia s t  m y ­
śli bożej ,  d o p a t r z y l i  fa t a l izm;  w j e d n o s t k a e h  w y ż ­
s z y c h  uj rzel i  d um ę ,  j a k o  j e d y n ą  s p r ę ż y n ę  d z i a ­
ł ań,  wy rze k l i  się d u c h a  of iary d la  t ego ,  że on  c z ę ­
s t o k r o ć  w zbu dz i ł  u r ąg a n ie  lu b  w y w o ł a ł  n i e ­
wd z ięczn ość .  P o d  t ak iemi p o b u d k a m i  p rzes ta l i  
w ie r zy ć  w c h w a ł ę  w ie ń c a  c i e rn iow ego ,  w s z y s t k o ,  
p r ó cz  złota,  to  j e s t  z m ys ło w ej  r ea lnośc i ,  naz wal i  
z łudzen iami ,  a za  n o r m ę  życ ia  o br a l i  ob łu dę .  — 
J e s t  też t a m  cz łowiek  pełen  n a j l e p s z y c h  chęci ,  
k t ó r y  chc iwie  i r zeczywiśc ie  p o s z u k u j e  p r a w d y ,  
a l e  coś  go  do  niej nie d o p u s z c z a ,  z a t r z y m u j e  
w  za w ies zen iu  p o m ię d zy  z iemią i n i ebem,  lub  s p y ­
c h a  n a  d r o g ę  b łę d u  —  to  b r a k  siły i wo li  w y d a i  - 
cia się p o k u s o m  z m y s łó w  i c i ele snośc i .  N a  
dze  życ ia  s p o t y k a  miłość;  w niej za cz e rp ie  sil do 
p o k o n a n i a  t y c h  p rz e sz kó d ,  o n a  będz ie  d l a  n iego  
s u m m ą  ide a łó w ,  k tó r e  p r zec zuw ał ,  i p r a w d ą ,  za  
k t ó r ą  gonił :  t y m c z a s e m  o d r a z u  s p o t y k a m y  go
w  p o p r z e d n ie j  g r u p p ie ,  z cyn ic z n ą  w  u s t a c h  p i o ­
se nk ą ;  z m y s ł o w o ś ć  s i ln i ej szą się s ta ła ,  j a k  szla-

K a ż d e m u  p r a w ie  z t y c h  o b r o t ó w  k a l e j d o s k o p u ,  
to w a r z y s z y  p o s t a ć  w y o b r a ż a j ą c a  p e w i e n  z w r o t  
u m y s ł o w y ,  czyl i  z a s a d ę  i f o rm ę  p o ję ć  o p r a w a c h  
i ce lu  życia .  J e s t  to  f i lozof  z a ję ty  d o b r e m  ogółu ,  
k t ó r y  zna  w p r a w d z i e  p r z y m i o ty  d o b r a ,  wie  z k ą d  i 
o d  K o g o  o n o  po cho dz i ,  al e za  ś r od k i  p o z y s k a n i a  
t e goż  d o b r a ,  w y b i e r a  n a u k ę  i bada n ie  o d e r w a n e ,  
za mk nię te  w x i ę g a c h  i m a r t w y c h  w z o r a c h  n a t u ­
ry,  z dzieł  sz tuki  z a p a t r u j ą c  się t y l k o  n a  k a m i e n ­
ne  p o są g i  i w y k o p a l i s k a .  T o  też s ło w o  j e g o  nie 
p r ze n ik a  d o  d u s z  z b ł ą k a n y c h ,  lu b  p r a g n ą c y c h  
d rog i  b łę d u  un ikną ć :  z a s a d y  j e g o  s ą  za s ł abe ,  a b y  
w  z a s t o s o w a n i u  do  życia,  m o g ł y  wszys tk ie^  p o ­
t r z e b y  w yp e łn ić ,  s t a n o w i ł y  uc ieczkę  w z w ą tp ie n i u  
i n i e z a d ow o le n i u ,  a b y  ś r ó d  t y s i ą c z n y c h  kw es t j i  i 
po łożeń ,  o zn ac za ły  z ca łą  p ew n o śc ią ,  co cz łow iek  
p ow in ie n  w y b r a ć ;  za s ł a be  są,  a b y  w n ich  móg ł  
c z e r p a ć  siłę d u c h  u p a d a j ą c y  p o d  b rzemien iem 
cie rp ień  w  p r a k t y c e  życia.  J e d e ń  uczeń  go z d r a ­
dza ,  o p u s z c z a  s z t a n d a r  j e g o  na u k i  i j a k o  zbieg 
s t a j e  w  s z e r e g u  wieczne j  p r a w d y  o d s t ę p c ó w .  D r u ­
gi j a w n i e  p r o te s t u je  p r ze c i w  n a u c e  mis tr za ,  i z ł a ­
g o d n o ś c i ą  ż e g n a  go,  m ó w i ą c  m ie d zy  innemi:

Życie i w iedza—  to dwa ogniwa- 
W spólny je  węzeł miłości splata;
A kto niebacznie ten węzeł zrywa,
Sam się nie wcieli w wypadki świata ...
1 cóz po xięgach, liściach wawrzynu, 
ć o  zdobią mężów sędziwe skronie?
Martwa tam mądrość, gdzie nie ma czynu,

I Gdzie zapał życia ogniem nie płonie.
\ F i l o z o f  z d u m ie w a  [się, u zn a j e  sp r a w ie d l i w o ś ć  
1 w y r z u t u  i ref lexj i  ucznia ,  a l e  m u  zb r a k ł o  sił, by  

w o s t a t k u  życia  w y r z e c  się s y s t e m a t u ,  k t ó r y  s ta ł  
bię j e g o  nałog iem,  p o s t a w i ć  m y ś l  n a  innej  d r o ­
dze i r o z p o c z ą ć  n a  n o w o  p o s z u k iw a n ie  s p o s o b ó w  
s p r o w a d z e u i a  s p o k o j u  d u c h a  i uszczęś l iwienia .

Iść naprzód muszę, choćby wzrok mylił,
Któż nad przepaści wstrzyma się brzegiem.
G d y  s i ę  p o ł o w ą  n a  d ó ł  p r z e c h y l i ł .

p o w i a d a  w  r ez y g na c j i  d u m y  i ego izmu;  a  j e d n a k  
w s t y d z i  się s a m  p r z e d  s o b ą  sw e j  s łabośc i  i z r o z ­
pa c z ą  p y t a  się. s z u k a  n ao k o ł o  siebie ś r o d k ó w  o d ­
rod ze n ia .  W s z y s t k o  milczy:  mi lczy n a t u r a ,  bo  o n  
j e j  n i g d y  o g łoś  nie py ta ł ;  mi lczy  s p o łe c z e ń s t w o ,  
bo p r ze s t a ł o  w ie r z y ć  —  aż  w  tej  g r o b o w e j ,  r ° z -

* . . . . • 1___ I. nV\al>lininfi
u U  j H ó C ł i t a i u  V A ' O I  ^  • •  — J  o  1 U *

paez i iwe j  niemocie,  z c i cha,  j a k  a r i a  c h e r u b i n a ,  
p o d z w a n i a  p o c i e s z a ją c y  i ź y c i o d a w c z y  głos:
* tir. i 1..

O! pieśni moja,
T y  bądź jak  zbroja,
Co pierś niewierną 
Chociaż pancerną — 
Niby krwi głodna. 
Przejmie aż do dna.

Kto mimowoli 
Zbłądzi w niedoli, 
Bądź mu przed okiem 
Jasnym obłokiem — 
W iedź  lud styrany 
W  kraj obiecany.

W śród  żądz oddechu, 
Kogo cios grzechu 
Przykuł do ziemi; 
S k r z y d ł y  o r l e m i  
Przez mglistą chmurę 
Wzbij znowu w górę.

Gdy kto skrwawiony 
Cierniem korony,
Słabnie pod krzyżem!
Ty  jemu spiżem 
Umocnij wolę,
By przeniósł bole, i t. d.

T e n  c i chy  g los  poezj i ,  j e s t  o d p o w i e d z i ą  n a  
zw ą tp ie n ie  i ro z p a c z  filozofa; o n a  s a m a  s p u s z c z a  
się w j e g o  r am i on a ,  a b y  go  w ra z  ze s p o ł e c z e ń ­
s tw e m ,  k t ó r e m  d o t ą d  mylnie  k ie rował ,  u l e c z y c  i 
od r odz ić ;  i f i lozof  p r z y j m u j e  j ą  z unies ien iem,  j a -  
k o  j e d y n e  ź r ód ło  p r a w d y  i zbawienia ,  j e d y n ą  
d r o ^ ę  p o w r o t u  do  ra j u .  Z  m a r t w y c h  po w s t a ł y  
d u c h  jego,  w o ła  z ca łą  u fno śc ią  do  tej  d o b r o c z y n  - 
nej  n i ebianki :

Cudowna pieśni! twojemi tony
Już zda się br/.asknie życia wschód nowy,
I  duch nieznaną silą wskrzeszony 
Z pogardą czyta napis grobowy!
Krzepnę na siłach, dalej do życia.
Pierś mą ocuca znow oddech młody.
Jakby  z za mglistych cieniów ukrycia,
Jasnego słońca promień pogody!

T a k a  to m y ś l  t ego  p o e m a tu :  j e s t  o n a j a k b y  p a ­
r a f r a z ą  s ł a w ne j  pieśni  L e n a r t o w i c z a  d o  poezj i ,  
k t ó r ą  t en  p ieśn ia rz  n a z y w a  p o m ię d z y  innemi:  m a ­
t k a  n a r o d ó w .  P o m i m o  w y s o k i e g o  znaczenia ,  j a ­
k ie ' j ej  w ż y c i u  n a z n a c z a  a u t o r  w  r o z b i e r a n y m  
prze z  n a s  u tw o r ze ,  ma ło  m u  j e d n a k  o na  j e s t  p o ­
w o l n ą .  S ł a b o ś ć  b u d o w y  i b r a k  ogn ia  p o e t y c k i e ­
go,  j aki  da je  się u cz u ć  w  c a ły m  or gan iz mi e  jo g

. może  qio o k n o i ć  za le t a m i  p o m y s ł u  iu t w o r u ,  me może  się oiviipm ^  n o ^ o .
z d r o w y c h  s p o s t r z e ż e ń .  K t o  j e d n a k  t a k  p o w a  
żnie zapat ruje ,  się n a  p r z e d m i o t  p r a c y ,  j a k  p.  J a n  
z n a d B e r e z y n y ,  t e n  b u d z i  w  n a s  o t u c h ę  c o r a z  w i ę ­
k sz ego  d o s k o n a l e n i a  s ię ,  i n ie  w ą tp i m y ,  ze  j e o 0  

t a l e , ,  w y b i j e  *  k i e d y ś  d o  świę to ,e j szęb^  o d p o -  
w ie d n i e j s z e j  w a r u n k o m  poezj i ,  f o rm y ,  a  p r z y n a j -



mniej i.b- Jo rzuc i  do  n aszy ch  zb iorów  z l i te ra ­
ckiej n iw y  nic takiego, coby  w yw oiało  n iesmak 
lub  zapomnienie, j a k  wiele b łyskotliw szej form y a 
bezm yślnych  produkcji .  T u  form a bynajmniej nas  
nie wiąże; us tępy , k tó reśm y  wyżej przytoczyli, 
są najwyzszem wysileniem poe tyck iego  czucia, 
jak ie  a u to r  wlał do swego dzieła —  a je d n a k  w e ­
w nętrzne  znaczenie zniewala  nas i pon iekąd  za- 
dow aln ia . T ę  ty lko  sm utną , czy ta jąc  ten  poem at, 
zrobiliśmy sobie uwagę, że coś nie najlepiej po 
po lsku  m uszą mówić nad  Berezyną, kiedy i p oe ­
ta  z tam ty ch  s tron , a zatem mistrz s łow a pom ię­
dzy drugiemi, nie m ógł się je d n a k  tu  i owdzie u -  
s trzedz b łędów  ję zy k o w y ch ,  k tó re  radzilibyśm y 
mu odszukać  i popraw ić .

P o d o b n y m  powyższemu, ze w zględu  na  c h a ra ­
k te r  filozoficzny, u tw orem , obdarzy ła  nas, z n i ­
kim d o tą d  w lite ra turze  ojczystej n iep o ró w n an a ,  
G abrye lla  Zm ichow ska. U tw ó r  ten je j,  w je d n y m  
z zeszy tów  W ieńca , w y d aw an eg o  na  cześć S ta ­
n is ław a Jach o w icza ,  zam ieszczony, ma tytuł: 
Adeodat.

P raw d z iw y  to Bohdan , ten  je j  bohater:  k tóżby  
z naS chętnie nie przycisnął go do serca ,  nie p o ­
szedł za jego  chęcią i głosem, k iedy z każdego j e ­
go słowa, z każdej r a d y  i czynu, w y t ry s k a  tak  
j a s n o  i do tykaln ie  zdrój uszczęśliwienia. A j e d n a k  
jak że  bezmyślne, j a k  zepsute , czy zaślepione m u ­
si b y ć  społeczeństw o, wśród k tó rego  on się u k a ­
zuje, k iedy  ono oboję tnością  o d p y c h a  człowieka, 
k tó rego  mu B óg  w yraźnie  posłał.

P ierw szem  polem  rozm yślań  i m oralnego ksz ta ł­
cenia się A deo d a ta ,  by ła  o d lu d n a  puszcza, d o ­
k ą d  w dziecinnym  w ieku  udał się, celem cichego 
uwielbiania B oga  w  jeg o  s tw orzeniu , w ś ró d  ciszy 
i zdała  od  g w aru  św iatow ego, co byłby  p rzeszko­
d ą  w  jego  pobożnych  zaciekaniach, do k tó ry ch  
dusza  je g o  w czesny  uczuw ała  p o p ęd .  Ale w k ró t­
ce odezw ał się w je g o  piersi głos boży, k tó ry  mu 
w skazyw ał bezow ocność  ty ch  asce tycznych  ro z ­
m yślań  i bezczynnych  uwielbień. A d e o d a t  p o ­
znał się w sobie, poczuł ogniwo wiążące go z mi- 
Ijonami serc  i dostrzegł, że nie tu  obowiązek 
człowieka; żałował, że w zd y ch a jąc  do nieba, zu ­
pełnie stracił z oczu ziemię przez B oga  s tw o rz o ­
ną. J a sn o  s tanęło  w jego  myśli to, że najw yższą  
manifestacją miłości B oga  na ziemi, j e s t  miłość 
dla bliźnich, a tę miłość czuł w ezb raną  w sercu  i 
pos tanow ił  pow rócić  do ludzi, co d la  niego zn a ­
czyło tyle, j a k  w rócić  do  Boga, od k tó rego  o d s tą ­
pił niejako, zam ykając  się n a  puszczy.

N a w stęp ie  w świat, m iłość  była d la  niego r o ­
zumem i siłą: p rzyszedł w ięc  między bliźnich, 
zb ro jny  temi dw o m a przymiotami, zgoła nie w p y ­
sze, j a k  ów  co się odzyw a do Boga:

P rz y sz ed łe m  zbro jny  ca łą  myśli w ładzą ,
T e j  myśli co n ieb iosom  tw e grom y w ydar ła ,  
Ś ledzi ła  bieg tw ych  planet,  g łąb  morza rozw arła .

ale w ubóstw ie  d u c h a  i ufności, nie gardząc  ni-
czem, nie po tęp ia jąc  niczego. On wie, że między 
ludzi nie p rzychodzi  na spoczynek , i nie w tym  
celu idzie; wie że tam  piekło czycha  na znikcze- 
mnienie i u p a d e k — a więc do walki z piekłem! mi­
łość mu będzie orężem a ta rczą  rozum. H e rk u le ­
sow e przed  nim o tw iera  się pole, na  k tó rem  ma 
cierpliwie łagodzić  zawziętość, rozbra jać  n iena­
wiść: ciemnotę światłością  Bożą, fałsz słowem 
Bożem odpierać. Ale nie w ys tąp i  on j a k  p o g a ń ­
ski pólboźek, j e d n o  ja k o  rycerz  chrześcjański, nie 
s k ó rą  lwią, ale p o k o rą  okryty .

N iepodobna  j e s t  nam  tu wyliczać szczegółowo 
w alk  jak ie  A d eoda t  p rzeb y w a  z ludźmi i przez 
ludzi. A u to rk a  poo tw iera ła  do  o s ta tn ich  głębin 
ran y  i boleści społeczeńskie do k tó ry ch  A d e o d a t  
pośp iesza  z uzdraw ia jącym  balsamem, ale  każdy 
c ie rp iący  udaje  zd row ego  i o d su w a  d obroczynną  
j ę k ę .— Ludzie  w yższego ukszta łcen ia  z p o czą tku  
chcieli wziąść nad nim górę: jedn i  w ybiegam i fał­
szu lub  w y traw n o śc ią  wzięcia usiłowali o p a n o ­
w ać  je g o  pros to tę ,  ale uledz musieli p rzed  siłą 
je g o  p rzekonań  i rzeczyw istością  uczucia; j e d n a k ­
że k iedy  A eodat  z poc iechą  zaczyna wierzyć 
w ich naw rócenie , oni tym czasem  przyczaili się 
ty lko  ab y  go się pozbyć  i pozornie raz ty lko  w y j­
rzaw szy  ku słońcu  wrócili do sw ego pogrzebu . 
Inni o d  razu  uczyniw szy  przed nim słow em  w y ­
znanie na jp iękn ie jszych  zasad ,  w tej chwili w j e ­
go w ła sn y ch  oczach zaparli  j e  czynem .—  A deo-  
d.at chce podzć  b ra te rsk ą  d łoń nędzy  ulicznej, 
i t ó r e j  bo le jący  głos ś ród  licznego t łum u ginie 
n iedosłyszany ; ale i tu zamiast o łtarza  ofiary zna j­
duj e ty lko  poniżenie najzaszezytniejszego s tanu  
oh rześe i jan ina— ubóstw a; p rzekonyw a się że tu

w y d an o  na w zgardę  i podejrzliwość, najw iększą j niero, nie d o s tą p i ł  oddzielnego przedruku . Żleby 
świętość lud zk ą— cierpienie; i tu  nie uda ło  mu się uprzedza ła  względem spo łeczeństw a  ta k a  obojęt- , 
p rzyw róc ić  tego tłumu do  s tanu  godności z jak ie -  i ność  d la  dzieła, k tó re  pozostanie  je d n ą  z zaszczy*
go zepchnęło  go próżniactw o i bezrząd. —Z stęp u -  ! tnyeh  pam iątek  p ra c y  um ysłow ej w ieku w kto-
ie pod s trzechę miejską, pewien że tam, n a  łonie j rem  wzięło is tn ienie . ^
p ro s to ty ,  znajdzie se rca  nieskażone, nie zapełaio- ’ 1
ne ziarnami fa łszu  jak i  w ylęga  się w ciasnocie 
miejskiej; ale i tu  zam iast p ros to ty ,  k tó ra  j a k  
dziecię w yciąga  rękę do w szystk iego  co ja s n e  i 
piękne, zasta je  ty lko  s tan  ogłupienia; zam iast 
w iary widzi w korzen ioną  cześć d la  p rzesądu , 
zbliżającego do s tan u  pogaństw a , a  szkodliw y 
nałóg kró lu je  tam  j a k  w ładca  niczem nieogran i­
czony, naw et w zględem n a  zdrowie, i w ciska  się 
do łoża boleści.

N ajw znioślejszą i dziwnie o ryg in a ln ą  j e s t  u- 
ta rczk a  pom iędzy A deodatem  a ubogim m łodzień­
cem pełnym szlachetności, k tó ry  boleje p o w ą tp ie ­
w a i rozpacza  n ad  so b ą  i nad swemi. W yrzek ł  się 
drogi, p racy  i czynu, nie przez lekceważenie, ale 
p o p ad ł  tej niemocy ducha  w sku tek  zaw odów  
k tó ry c h  był uczestnikiem, w sku tek  us taw iczne­
go tryum fu złego nad  dobrem , jak iego  nie p r z e ­
sta je  b y ć  świadkiem. T u  bronią  o b y d w ó c h  j e s t  
xięga I V  E zd ra sza  bole jącego  n ad  Izraelem; u s tę -  
py  k tó re  przy tacza  młodzieniec tłum aczą  jego  
s tan  zrozpaczenia; tuż  obok nich  z tejże samej 
xięgi A d e o d a t  s taw ia  u s tę p y  d o d a jące  o tu c h y  i 
w y trw an ia .

A d eo d a t  p rzybyw szy  między ludzi z p u szc zy , 
po tej pierwszej a n iefortunnej z niemi próbie, 
p rzechodzi na cm entarz. N iepow odzeniem  zasm u ­
cił się, ale nie zniechęcił, o! bo on k o c h a  i wierzy, 
a miłość ma to do siebie, że j a k  m atka  nie p o rz u ­
ci chorow itego  dziecka na  w olę  chorobie , ale stać 
będzie przy nim bez snu i pokarm u, póki z osta- 
tniem biciem pu lsu  osta tn ia  nio zgaśnie nadzieja. 
A d e o d a t  pewien je s t  naw rócen ia  się ludzi ku B o ­
gu swemu; bo S tw ó rca  po tem u zachow ał sobie 
aż do  skończenia  czasów  pe łną  tajemnic i grozy  
opiekę, bo  On ma w  swojem  rę k u -—śmierć; ta, 
ścieżki życia n a p ra w i .— A d eo d a t  ma ty le  miłości 
w  sercu  dla ludzi i tyle  ufuości w miłosierdziu 
Bożem, że n ab raw szy  now ych  sił, znów pow róc i  
p row adzić  dalej zaczęte  dzieło m iędzy ludźmi, u- 
fająe iż oni um rzeć m uszą zepsuciu  a odżyć w y ­
rokom  N ajwyższego. Jednakże  kończy: „Ach! ja k  
ła tw ą  j e s t  miłość bliźniego na  puszczy  i na cm en­
tarzu!....

Nie ma nic p rostszego  nad  pom ysł  k tó ry  a u ­
to rk a  rozwinęła w tym  utw orze , a n ada ła  m u  u- 
k ład  również p ro s ty  zaw ierając  rzecz całą w m o­
no logach  i d ja logach , nie t rąca jąc  bynajm niej p o ­
wieściowego obrazow ania . T o t e ż  m y w je j  p rz e d ­
s tawieniu  nie widzimy ciała spo łeczeństw a , ale 
widzimy głów ne duszy je g o  odcienia. S m u tn y  
to  w praw dz ie  obraz, za trw ażający  naw et sam ym  
faktem  n iepopraw nośc i  w złem, k tó re  ju ż  niejako 
stało  się koniecznością; ale nie o d w racam y  odeń  
oczu ze zgrozą, ciemne b a rw y  w idoku  rozjaśn ia  
nam  ta  m iłość  b liźn ieg o  (Adeodat), k tó ra  ja k  s io ­
s tra  miłosierna nie opuszcza  łoża chorego  i bie­
rze na siebie jeg o  uzdrowienie. Nie m izantrop ija  i 
zły h u m o r  kreśliły te ciemne zarysy , d la  p rz e ra ­
żenia ich widokiem, ale chrześcijańskie  i o b y w a ­
te lsk ie  uczucie; to  też głos au to rk i  silnie i w s p o ­
sób n iezapom niany  uderza  do d u sz y  czytelnika, 
budzi w niej u fność  i zachętę.

Z kąd inąd , u tw ó r  ten  nap isan y  j e s t  p ro zą  a 
nie ma w nim żadnego u s tęp u ,  je d n e g o  w yrażenia  
prozaicznego, w szys tko  od d an e  w na jżyw szym  
poetyeznem  świetle, bogactw o myśli i uczucia  w y- 
ró w n y w n y w a  tu wdziękom oddania ; tak  iż m a ­
my wszelkie p raw o  ża łow ać  że a u to rk a  p o s k ą ­
piła sw em u sz lache tnem u  u tw o ro w i sza ty  p o e ty ­
cznej, bo mielibyśmy praw dz iw e  arcydz ie ło  sz tu ­
ki tak p o d  w zględem  w nętrza , k tóre  ju ż  jes t  g o -  
towem, j a k  i p o d  Względem zew nętrznego  u s t r o ­
ju.-— U tw ór ten  tern d la  nas sym patyczn ie jszy , że 
lubo  w nim trak tu je  się k w es t ja  o b c h o d z ą c a  ogół 
ludzkości, je d n a k ż e  szczegóły  nie to n ą  w mglistej 
ogólności lecz i k o lo ry t  m iejscowy je s t  tu  p r a w d ą  
j a k  każda  m yśl c h o ćb y  z na jw yższych  krain d u ­
cha  do tego dzieła w p ro w ad zo n a .  Nic p raw d z i­
w szego j a k  nasz sa lon  tamże op isany , j a k  nasza 
c h a ta  wiejska, nic bardziej rea lnego  j a k  u d ręcze ­
nia młodzieńca na poddaszu .

Jeżeli p rze to  nie mylimy się w sądzie naszym , 
p rzyp isu jąc  temu u tw orow i tyle  zalet, to słusznie  
zastanaw ia nas, dla czego on do tąd ,  po ro k u  is t ­
nienia, p rzeszedł n iepostrzeźony, d la  czego z a ­
mieszczonym będąc  w piśm ie zbiorowem,gdzie, n a ­
wiasem mówiąc, w y g ląd a  jak  lii ja m iędzy cief-
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spraw iedliw ie ,  a n aw e t  nie dość c ierpko  w ym a­
w ia p rzy b y w ający m  do tej s tolicy Polakom , z® 
m ając  na  celu wyłącznie nabożeństw o  i... z a b a w y  
zgoła zapom inają , iż są  w niej ro d acy  artyści, 
p racu jący  krw aw o, p assu jący  się z najdotkiwsze- 
mi po trzebam i życia. W s z y s c y  cudzoziemcy naj­
p rzód  zaraz p rzy ch o d zą  do p racow ni swoicb 
z iomków i p rzep łaca ją  ich prace; nasi a r t y ś c i  
dzieła sw oje zbyw ać  m uszą cudzoziemcom, bo 
ż aden  ro d a k  tu ry s ta  nie raczy  naw et zajrzyć do 
ich pracow ni. Oczywiście turyście  idzie o to, iżby 
między W łocham i zasłynął ja k o  Conte lub  P riti' 
cipę Bolacco:— cóż mu po b łogosław ieństw ie bie­
dnego  ziomka a r ty s ty ?  Z resztą , nie dziwmy się. 
e 'est tout cornme chez nous! Szkoda, że nasze W V ' 
s taw y  mówić nie umieją!

Z K ijow a K u rje r  sm u tną  przynosi wiadomość
0 śmierci J a k ó b a  Jurk iew icza , znanego w litera­
tu rze  pod pseudonym em  B. Dołęgi. D o tk liw a  to 
s t ra ta  d la  nas  w szystk ich . D ołęga  był umysłem 
ruch liw ym , pełnym  kaustycznego  dow cipu , ale 
zasad i chęci na jpoczc iw szych , j ak o ż  dobre j słu­
żąc sp raw ie  n igdy  swego pióra  żadnym  brudem 
ni fałszem nie skalał. Sarkazm  częstych  mu two­
rzył n ieprzyjaciół; dziś je s te śm y  pewni, że nad 
świeżą mogiłą każd y  uzna czystość  je g o  dążeń5®
1 szczerze w es tchn ie  n ad  n iespodzianym  ubytkiem 
dzielnego p racow nika  z niwy o jczystego piśmien­
n ic tw a .— A re o p a g  -wyznaczony przez Redakcję 
Ivu r je ra  do osądzen ia  dw udzies tu  pięciu k o m e d j i  
k o n k u rso w y c h  na  premjtim  p. E d w a r d a  S ta rzy ć '  
skiego, zbierze się w przysz ły  piątek, d. 7 b. m-
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o ' / i  mili od miasta  Pabijanic ,  milę od  miasta Łodzi- 
o tw o rz o n ą  zosta ła

WÓDEK SŁODKICH, ARAKÓW

i LIKIERÓW
k tó re j  w y ro b y  po leca ją  się S zanow nej  publiczności.

(Ner 4.— 1).

I  R O L N 1 C Z O - P R Z E M Y S Ł O W O - L E Ś N Y  S
jg ma h o n o r  do n ieść ,  iż S p i s  i  C C H I l i k  tegoż
g  obe jm ujący  Hł»sIOiia,l8łaClliliy I llllrzę- g 
S dzia rolnicze, wagi dziesiętne, f  
§ pasy di» maszyn, kosy do siecz- g 
|  karń, wyroby giiiniuowe,odlewy, |  
$ dzieła treści rojnic.ej etc., ju ż  wy- *
s§jŚ szed ł  z d ru k u  i d o  G azety  W arsza w sk ie j  do łączo-  
S  nym zosta ł.— Cennik ten na  każd e  żądanie  l i c z -

płatllie W biu rze  Z a k ła d u  w y dan ym  będzie.
JS e t  C n n t j i .  g
S przy ulicy StysnnpsUiej wprost koinmissji SJ 
f t  sk arb u  IbJro -J-łS. (Ner 5.—1). S

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W Y .
B u k o w sk i  A dam  ob. z K o w n a  n r  6 0 1 .—JT oro ch  Al­

fons ob. z W o ło s k ie j  W oli  n r  6 ‘25. —  P o m ia n o w sk iX a-  
w e ry  ob. z G rudz ina  n r  625 —  P io t ro w sk i  Ant. obyw. 
z gub. W o ły ń sk ie j  n r  6 2 5 .— S o k o ło w sk i  Marceli oby. 
z g u b  W oły ńsk ie j  n r  6 2 5 .—  Sw idzińsk i T y tu s  oby  W. 
z Podczasze j W o li  n r  6 0 3 .—  T u r s k i  X aw . sędzia  p o ­
ko ju  z Su lm ierzyc  n r  6 3 4 .— T rzc ińsk i Sew e. ob. z Je -  
d lonki n r  6 2 5 .—  T y m o w sk i  K aje tan  ob z Kobiel nr 
5 8 5 .—  W ro c z y ń s k i  C ezar  ob. z gub. W o ły ń s k ie j  nr 
6 2 5 .—  Z am ojsk i  K aro l  ob. z gnb. G rodzieńsk ie j  nr 
4 7 2 .—  S ilbersz te jn  A bram  ob. z Kalifornji n r  t 7 7 8 .— 
W o ło w s k i  Alex. ob. z B ydgoszczy  n r  2910.

W Y J E C H A L I  Z  W A R S Z A W Y .
B rzesk i  Maxy. ob. do K rasnego .— C hełm ski Stanisł. 

ob . do K ru szy na ,  C hw alibóg  Felix  ob. do J u r k o w a .—  
K o n a rzew sk i  W oje .  ob. do W ielg iego .—  T rze trzew iń -  
sk i  L eo n  ob. do  N ow ej A le x a n d r j i .—  W ęs ie rsk i  W inc. 
ob  do  B rzozy .—• B ran ick i K ońst.  lir. i Bohusz  J ó z e f  U

ryża* Fob. do P a r y ż a .— R abate l  K laud jusz  inżynier  do  Paryża

T E A T R  W IE L K I. Ju tro :  M u szk ie te ry .
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